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POZNAN, 4 października.
Wiadomości z Austryi i dzisiaj jeszcze nie pozwa­

lają przzewidzieć szczegółów rozwiązania kwestyi ugO- 
dowój, gdyż ograniczają się na mniéj lub więcój pra­
wdopodobnych domysłach o ustępstwach, jakie pan 
Hohenwart Czechom poczynić zamierza. Przedewszyst- 
kiém zasługuje na uwagę, że głosy, które zapowiadały 
abdykacyą cesarza, przesilenie ministeryałne itd. cał- 
kióm umilkły, zkąd wnosić wypada, iż plan p. Hohen- 
warta ma za sobą widoki powodzenia. Czy jednakże 
ministerstwo pragnie załagodzić w części antagonizm 
pmiędzy Niemcami wierno-konstytucyjnyrai a Cze- 
ihami, czy tóż p. Hohenwart istotnie nie myślał z góry 
ibszerniejszego Czechom przyznać samorządu, a w dotych­
czasowych wersyach o ustępstwach na rzecz korony św. 
Wacława była przesada, dość, że organa półurzędowe cał- 
lióm inne autonomii Czech zakreślają granice, jak 
dzienniki narodowe. I tak utrzymuje Ung, Lloyd, 
¡e p. Hohenwart odrzuci stanowczo żądanie przewódz- 
ców czeskich, aby Czechy, Morawy i Szląsk połączone 
zostały w jedno ciało polityczne, reprezentowane przez 
tak zwany sejm jeneralny. Dalćj ma według tegoż sa­
mego dziennika samorząd Czech obejmować tylko fi­
nanse i handel, szkoły jako tćż rólnictwo, nie zaś i są­
downictwo, jak dotąd mylnie głoszono. Podobnież nie 
będzie ministerstwa czeskieg , lecz tylko namiestnictwo 
z obszerniejszym zakresem działania; a nakoniec nie 
przyznano Czechom osobne.ro ministra przy boku cesa­
rza. Pytanie teraz, co na ów głos półurzędowy odpo­
wiedzą dzienniki czeskie, dla których połączenie z Mo­
rawami i Szląskiem, najmilszćm było marzeniem.

Rokowania w sprawie ceł alzacko-lotaryng8kich 
zdają się wreszcie bliskie być ukończenia. Z dzienni­
ków francuskich dowiadujemy się bowiem, że nadeszła 
do Wersalu depesza księcia Bismarcka, odrzucająca sta 
nowczo zmiany, jakie poczyniło zgromadzenie narodowe 
w artykule 3 odnośnego układu. Skutkiem tego oświad­
czył p. Thiers drogą telegraficzną, że gotów jest na 
własną odpowiedzialność uchylić uchwałę zgromadzenia, 
jeżeli rząd pruski zechce się zgodzić na skrócenie trwa­
nia przyznanych Alzacyi i Lotaryngii przywilejów han- 

, dlowych. Odpowiedzi p. Bismarcka oczekują w Wer­
salu lada chwilę, a odpowiedź ta zdecyduje w każdym 
razie o losie układu. Zresztą nie mamy o sprawach 
Francyi dotyczących nic więcćj na tem miejscu do za­
mieszczenia, krom wiadomości Univers’a, powtórzo- 
nćj przez dzienniki niemieckie jako curiosum, że w Lu- 
zernie ma się odbyć konferencja panów lorda Lyons, 
Brouyn de Lhuys i Gorc/akowa celem ułożenia warun­
ków aliansu angielsko-franc sko-moskiewskiego.

Król Amadeusz ukończył swój objazd po Hiszpanii, 
który, jeżeli można dać wiarę dziennikom urzędowym, 
równał się prawie pochodowi tryumfalnemu. Z równym 
entuzyazmem przyjęła powracającego monarchę ludność 
stolicy; wszakże członkowie większości kongresu, który 
niebawem ma rozpocząć swe czynności, nie są widoczn e 
podobną ożywieni jednomyślnością, gdyż pomimo kilka­
krotnych narad przedwstępnych nie zgodzili się dotąd, 
kogo powołać na krzesło marszałkowskie. Kandydatem 
rządowym jest bowiem p. Rivero, podczas gdy progre­
sji, którzy zarzucają ministerstwu, że programowi 
ich nie pozostało wiernćm, obstają za wyborem pana

Wiadomości urzędowe.
Lekarz praktyciay dr. Pretzsch w Skurczu nfanowany 

wstał chirurgiem powiatowym powiatu starogardzkiego.

konika literacka, nankowa i artystyczna

Październik 1871.
-'ńszyldówny jako literatki. — Hr. Franciszka Schwerin i jéj 

-wa piwieść. — Podróż po Arabii Adolf» v Wrede. — Wy- 
obrazów Holbeina w Dreźni\ — Madonny dr zdoóska

' «rmsztadzka — Która z nich jest oryginałem. - Wyrok 
w tym wzylęizie holbeinowskieg) kongresu w Dreź lie).

. Do grona kobiet zajmujących się literaturą w Eu- 
przybywają dwie i to już z imieniem rozgłośnóm;

4 z? w.zglgdu na zasługę na jój polu położoną, lecz 
•pewnie, rozgłośnóm w sferach nic z nią wspólnego 
"imających, bo w sferach pieniężnych, finansowych, 
j ^le panny Rotszyldówny, córki bankiera londyńskiego 
Md ł a izby niższAjt wydały dzieło w dwóch tomach 
ikiA-?łem: Historya literatury izrael- 
/sj.1) Przedmiot ciekawy dla tych, którzy z biblią ' 

.^aniowiecznemi produkeyami duchowemi uczonych 
io L . ty11™ miei stósu >ek Powodem

' napisania tego dzieła, zdaje się była myśl ułatwię- i 
, współwyznawcom autorek możności zapoznania się i 
wmnikami piśraiennemi ludu izraelskiego. O ile im ¡ 

ior? »U(iało’ 0 De trzymając się tradycyi religijnych ’
'Ystały z zasobów nowożytnych źródeł, komentarzów 
ycznych, to z czasem organy literaturze tego ro-

-|u(.'yy^cznie poświęcone wykażą; my tylko chcieli- 
. last ten zanotować, iż są jeszcze ludzie, którzy za- 

zaJro°wać się obcinaniem procentowych kuponów,
- i' atramentem po papierze; zamiast liczyć

i układać ją symetrycznie w kasach, wolą 
i;,?c w zapylonych zabytkach literatury, aby z nich

’ myśl pożyteczną dh współziomków wydostać.

? sad Literaturę of the Israelitas, by C. aitd 
i VoL London, Łonpaao» 18? i,” «Othscl

Korespondancye Dziennika Poza
Kłecko, 30 września.

(U ToWdrzystw e pomocy zkólnćj).
Pfłypomaą sobie czytelaicy, że w prze złym 

liście moim (Nr. 215 Dzień) przedstawieni im pra­
gmatyczny przebieg sprawy szkólnój, o ile takowa był i 
przedmiotem zajęcia naszęgo społeczeństwa w roku 1869. 
Tego rodzaju hist >ryezne reminiscencje potrzebno nam 
st nie tylko z orćlaych względów etyczno-uarodowych, 
alo w szczegółowym przypadku posłu yć nam rasją za 
drogoskaz potrzeb naszych społmzaych, -tóryoh się 
stały w/razem, a następnie niechajby mi ły dla nas 
znaczenie choćby owćj starej, a tak praktycznój szkól- 
nćj raiksymy: Repetitio e t mater stu liorum I... Nie 
wstydźmy się tój studenckiój formułki, bo według mój 
starzy całe życie uczyć się nie przestają, a młodzi 
w świeźćj pamięci utwerdzają to, co się im dostało 
w spuść znie od starszzci, jako ostat czny rezultat ich 
ciągłego nabytych wiadomości powtarzania. Gdybyśmy 
się tak byli uczyli przez sto lat naszćj twardćj szkół/, 
wątpię czyby się kto d/iś jeszcze poważył uważać nas 
za żaków, którzy bez mentorów a boćkowskiego bizuna 
na Bożym świecie ostać się nie mogą, lub nie po­
winni... „ans allgemeinen Culturrucksichten Dzięki 
przemądrzałym korepetytorom, studya nad naszą anto- 
patologią społeczną ostatniemi c asy coraz specyalniej- 
szy przybrały kierunek — i j.bo arcykorzystny tój eks- 
perymentacyi objaw uważać musirny zajęcie się szkołą, 
jako pierwszym postulatem prawidłowego funkeyonowa- 
nia naszego organizmu społecznego. Znani są w dzie­
jach nauki fizjologowie, którzy doświadczenia odde­
chowe na własnych swoich płucach odbywali, a my 
w spółeczno-narodowój pracy naszój idąc ich śladem, 
dajemy dowód, że nam ni« brak siły żywotnój, byle­
byśmy ją energią spotęgować potrafili.

Że taką będzie przyszłość nasza, w jakie ręce ją 
oddamy, na to między nami ogólna panuje zgoda. Alo 
jakie to są te ręce, głowy i serca, którym mamy po­
wierzyć obronę naszych interesów narodowych? Pomi­
jam stany wyższe, oświeceńsze, które same przyjąć na 
siebie muszą odpowiedzialność za wychowanie swych 
synów, a uwzględniam tylko wielką masę małego mie­
szczaństwa i wiejskiego ludu, za których oświatę sku­
tkiem wyjątkowego położenia naszego odpowiedzialnóm 
jest całe społeczeństwo. Że tak jest a nie inaczój, sami 
tego dajemy dowody, poczuwając się do tego obowią­
zku przez cały prawie wiek, zwłaszcza zaś w ostatniój 
lat trzydziestce, kiedy usiłowania nasze w formie To­
warzystwa Pomocy Naukowój stały się wymownym fa­
ktem, przynoś ącym chlubę i nieobliczony pożytek na­
szemu społeczeństwu.

Jeżeli się jednak zapvt my, czy i o ile sprawę 
oświa»y narodowój posunęliśmy n : przód od czasu poczę­
cia Towarzystwa Pomocy Naukowój, jeżeli się ze sobą 
zechcemy porachować, o ile staraliśmy się przysposobić 
sobie nowych żywiołów, gotowych do skutecznego pro­
wadzenia dzieła, inaugurowanego orzed ćwierćwiekiem, 
musimy sję przyznać, że w tym kierunku mało lub nic 
n'e zrobiliśmy, bośmy zapomnieli o szkole elementarnój 
po miastach, miasteczkach i wsiach, pozostawiając rzą­
dowi cały wpływ na wychowanie najliczniejszój warstwy 
naszego społec eństwa. Z tego tóż względu jako jednę 
z najważniej zych uchwał wieców szkólnych z roku 1869 
uważamy rezolucją poznańską:

»Zgromadzenie uchwala potrzebę zawią­
zywania Towarzystw pomocy szkólnój po 
wszystkich parafiach.“

Uchwale tój przypisujemy dla tego tak wi łkie 
znaczenie, bo ona sprawie narodowego wychowania na­
szój młodzieży nadaje taki kierunek, jakiego urzeczy­
wistnienie nie tylko że nie jest fmtazyjną mrzonką, 
ale owszem ma za sobą wszelkie warunki powodzenia 
z tój prostój przyczyny, iż nie przecenia ani sił społe­
czeństwa, ani środków, któremi takowe dysponować jest 
w stanie.

Jak to bogactwa ułatwiają każde przedsięwzięcie 
ludzkie I

Panny Rotszyldówny zaledwie pierwszy krok na 
niwie iiterackiój postawiły, już cały świat naukowy 
zwraca na nie spojrzenia swoje; wszystkie europejskie 
czasopisma fakt ten wykazują, chociaż jeszcze nie miały 
sposobności poznać bliżój dzieła. Sława finansowa ich 
ojców otwiera im na roz.cież wrota do sławy autorskiój. 
Czy uda im się ją osięgnąć? przesądzać nie będziemy; 
oto raczój zajmijmy się inną autorką, która nietrle wy­
jątkowemu swojemu w świecie p doż«niu, ile istotnemu 
talentowi zawdzięcza to, iż ooecnie zwraca na siebie 
ogólną uwagę tak publiczności jako i krytyków niemie- 
ckiój literatury belletrystycznój. Chcemy tu mówić 
o hr. Franciszce Schwerin, albo raczój o jój nowój po­
wieści w dwóch tomach, noszącój tytuł: „Woher? und 
Wohin?“ wydanój w Lipsku u Kormanna.

Powieść ta, zawierająca w sobie wielką obfitość 
poetycznego materyału należy do rzędu dzieł powa­
żnych, mających na celu poruszyć do głębi myśli na­
sze i wznieść je w filozoficzno religijne sfery. Autorka 
przenosi czytelników w czasy odlegle, do Rzymu, pod 
panowanie cezarów Kaliguli i Klaudyusza, a więc 
w pierwsze stulecie naszój» ery. Z niepospolitym talen­
tem i jakiemś gorącóm uczuciem serca, wyprowadza na 
tło tój epoki tak obfitój w szczytne objawy ducha 
chrześciańskiego, ludzi walczących przeciwko nowemu 
światłu, wciskającemu się we wszystkie warstwy starćj 
rzymskiój spółeczności, jako tóż i tych, którzy roznie­
cać to światło postawili sobie jako najwyższe zadanie 
życia. _ Walki te, w których nienawiść i miłość, poli- 
teizm i wiara w jednego Boga, samolubstwo i miłość ; 
bliźniego, na każdym kroku ścierają się z sobą, przed­
stawione są w dziele autorki spos bem żywym, natu 
r.Jnym, bogato poetyczną barwą nacechowanym, a za- 1 
wsze skierowanym do tój głównćj całego dzieła idei

że tylko miłość może ludzkość z błędów wyprowadzić, 
miłość połączyć ją braterstwa węzłami, miłość nare­
szcie zniweczyć i zetrzeć na proch podstępne samolu­
bów i faryzeuszów działania.

Postawiwszy sobie taki ideał za główny cel pracy, 
autorka wprowadza do akcyi żywo nakreślone postacie, 
nadaje im ruch, rozwija ich moralne zasoby, tudzież 
tendencyjne duch t pobudki i tworzy się z tego wszy­
stkiego obraz, zdumiewający niekiedy wspaniałością 
barw swoich. Na pierwszym zaraz planie spostrzegamy 
Sempronią Rzymiankę, istne dziecko owego zepsutego 
wieku pogaństwa; samolubstwo, okrucieństwo i samo­
wola, oto ważniejsze cechy tój istoty, ubiegającój się 
tylko o zaspokojenie nienasyconych żądz swoich, wpa­
dającej z błędu w błąd, znudzonój i zmęczonćj życiem. 
Gdy jednakże wypadki otaczającego ją świata poczęły 
wywierać na duszę jój coraz silniejsze wrażenia, gdy 
wzburzone fale namiętności religijnych i ją także mi­
mowolnie w krąg swój porwały, gdy w godzinach zwąt­
pienia światło wiary duszę jój ogrzewać poczęło, gdy 
naieszcie miłość sercem jój zawładnęła, wtedy dumna 
arystokratka w gorżkich chwilach upamiętania się po­
jęła, iż tylko cnota jest przeznaczeniem iudzkióm i że 
szukać jój należy w religii, bo ona jedynie przynieść 
może pociechę skołatanój walką życia duszy i rany jój 
ukoić. Wtedy niby druga Magdalena, wyrzeczeniem 
się uciech światowych i pokutą, obmywa grzechy swoje 
w czystój wiary krynicy, a o ile dawniej zanurzona 
w pogaństwie, małą, słabą i zarozumiałą w własnóm 
ubóstwieniu była, o tyle teraz staje się w duchu wielką 
i gotową do wszelkiój ofiary.

Niepodobna nam tutaj wdawać się w szczegółowy 
rozbiór innych główniejszych postaci” w tój powieści 
występujących,to tylko dodać możemy, iż charaktery 
ich troskliwie i umiejętnie autorka przed oczami czy­
telnika rozwija; należy jednak wymienić walczącą po-

Przypatrzmy się bliżój zadaniu, jakie sobie stawia 
Towarz stwo pomocy szkólnój. Cel jego jest dwojaki: 
1) rozbudzenie interesu dla szkoły po niędzy rodzicami 
i opiekukami, 2) ułatwienie ubogim dzieciom uczęszcza­
nia do szkoły i należytego korzystania z nauki. Że 
obywatelstwo wiejskie mał> się zajmuje szkołą elemen­
tarną śtfiadczy o tó n uchwala zebrania raiłosławskiego, 
która pr^ypom nająć iu trukcyą z dnia 21 października 
1842 roku dla dozorów szkólnych dgpaitamentu po­
znańskiego, stwierdza ten smutny fakt, że patronowie 
o. prawach przy-ługujących im w (ozorach szkólnycli 
nie pamiętają i takowych nie wykonyw ją. Złe idzie 
z góry, więc nic dziwnego, że i po na-zych miastach 
i miasteczkach obywatele o tyle tylko wiedzą o szkole, 
o ile podatki na nią płacić muszą, dozory zaś szkólne, 
jeżeli im <abraknie inieyat wy /e strony inspektora, nie 
wywierają na, i-zkołę najmnie szego wpływu, jaż to 
z przy zyny niewia'orności swych praw i obowiązków, 
już z niedbalstwa i opieszałoś :i. Od włościan naszych 
nie możemy pod tym wz, lędem w ele wymagać, a nie 
brak u nas takich szkół elementarnych, gdzie oprócz 
jednego lub dwóch dziedzicó f gminę szkóiną skła lają 
sami ludzie dworscy i wyrobnicy. W obec takiego 
stanu rzeczy nie łychanie"ważnóm jest zadaniem Tow.a- 
rzvstw pomocy szkólnój zesolidaryzować około szroły 

i gnrnę szkóiną w takiój formie, która będąc przystępną 
! i dla uboaiego a najmnićj oświecon go, jest w stanie 
: wykazać mu korzyści jakie ztąd • ynikają dla własnych 
i jego dzieci, tik pod względem moralnym jak i mate- 

ryalnvm. Korzyść moralną widzimy w tóro, że jeżeli 
rodzice i oniakunowie czy to w egzaminach czy innych 
uroczystościach a nawet i zabawach szkólnych gorliwy 
brać będą udział, wynikn ę ztąd zachęta dla nauczy­
ciela, który widząc, że praca jego budzi interes i uzna­
nie u rodziców, korzystniój oddziaływać będzie na pil­
ność dzieci. i ich postęp. Kto zaś miał sposobność 
przypatrzenia się, ile t•> w każdój elementarnój szkole 
naszój jest prawdziwie ubogich dzieci, ile z nich w zi­
mie nie przychodzi do szkoły z braku cieplejszego ubra­
nia, ile tam brakuje książeczek do nauki niezbędnych, 
ten przyzna że gdyby około każdój szkoły elementarnój 
istniało Towarzystwo pomocy szkólnój i co rok sprawiło 
dla szkoły choćby tylko dziesięć elsmen arzy i dziesięć 
t >bliczek, małym kosztem wieleby dobrego zdziałało na­
wet pod względem materyalnyro. A wzgląd ten w na- 
szóm położeniu jest nadzwyczaj ważnym w obec tego 
smutnego faktu, że po miastach i miasteczkach na­
szych szkołom elementarnym dostarcza znacznego kon- 
tyngensu ubóstwo i nędza polska, k óra ooczęści 
z ciemnoty a najczęściój z rzeczywistego ubóstwa 
potrzebom szkólnym swych dzieci zadosyć nie czyni. 
Po wsiach zaś wiele jest szkół takich, gdzie po 
wykupieniu gruntów włościańskich już przez okolicznych 
dziedziców Niemców, już tóż przez kolonistów niemie- i 
ckich, gminę szkóiną składa prze ważnie proletaryat ro- ; 
boczy wiejski, tam więc pomoc szkóiną pod każdym 
względem jest rzeczą nie tylko korzyści narodowój, ale 
niezbędnćj a naglącój potrzeby.

Dalsze uwagi nad Towarzystwem pomocy szkólnój 
do przyszłego listu p zostawi jąc, dziś tylko tyle nad­
mienię, że rozszerzenie tych e uważam za konieczną 
pracę przygotowawczą do wszelkich dalszych, a na 
obszerną skalę zakro onych planów naro iowo-spolecznych, 
do których ostatniemi czasy przebył nam jeszcze jeden 
w formie znanego projektu księgarni na akcye.

Ijwów, 28 września. 
(Dziesiąte posiedzenie semu.)

(T) Marszałek zagaja posiedzenie o godzinie wpół 
do dwónastój. Protokół z poprzedniego posiedzenia 
przyjęty.

Sekretarz Jasiński odczytuje treść 19 nowych 
petycyi, między któremi jest petycya Krosna w sprawie 
ómigracyi, dalój petycye w sprawie dróg, szkół ludo­
wych, o podwyższenie płac itd. Z pomiędzy tych pe­
tycyi, które wszystkie odesłano do komisyi petycyjnój,

przekazano prośbę towarzystwa pedagogiczne o, o su 
wencyą dla gimnazyum żeńskiego w Rzeszowie, koijjisy 
budżetowój.

Z kolei Oidczytal sekretarz ogromnie długą i sze­
roką interpelacją ruską, podpjsagą przez ks. Pawli- 
kowa i kolegów, wystósowaną do komjsąrza rządo­
wego tój treści: lut rpelanci zapytu.ą 1) dla czego 
ck. rząd będąc doskonale poinformowany o uciśnieniu i!) 
narodu ruskiego, do tego czasu jeszcze nie wni:sł pro­
jektu do zmiany ord.yiiĄcyi wybo(rczćj i sta­
tutu krajowego, 2) z jakich przyczyn ck, rząd nie 
wniósł jeszcze do zejmu projektu do ustawy o na­
rodowościach, jak to ucz,ynił yy Czechach, 3,) czy 
i kiedy c. k rząd wniesie projekt do tych ustaw?

Oczywiście, że na tę. interp lac.yą poprzedzoną 
ogromnie Iicznemi „zważywszy,“ uie giógl komisarz 
rządowy bezzwłocznie odpowiedzieć, przyrzekl jednak 
uczynić to na jednóm z najbliższych posiedzep,.

Poseł Jaworski złożył do laski marszałk iwskiój 
wniosek względem uznania drogi do Zborowa za 
krajową.

Z porządku dziennego następuje pierwsze czytanie 
. preliminarza na rok 1871. Bez czytania odesłano 
I go do komisyi budżetowój.

Następnie przyjęto wnioski v/ydziału krajowego 
przedstawione izbie pzez sprawozdawcę Szpmańczo- 
wskiego, względem sprzedaży niektórych realności 
w Winnikach do fundacji stypendyjńćj Głowińskiego 
należących.

Wnioski wydziału i komisyi przyjęto bez dys- 
kusyi.

Z kolei nastąpiła dyskusya nad sprawozdaniem 
komisyi drogowćj o wniosku wydziału krajowego 
w sprawie omy ceni a wszystkich dróg krajowych.

Wnioski wydziału i komisyi napotkały na bardzo 
silną opozycyą dra Dunajewskiego, który w spo­
sób bardzo trafny wykazywał niestósowność całego svs- 
temu myt, których koniecznie pozbyćby się kraj po­
winien.

Z obszernój mowy p. Dunajewskiego wyjmuję 
ustęp ostatni tylko aby wskazać, o co właściwie szano­
wnemu oponentowi chodziło. Nie mam — powiada — 
cyfer pod ręką, lecz mogę zapewnić, że gdyby ktokol­
wiek mógł się wznieść nad krajem naszym i z perspe­
ktywy ptaka przypatrzeć się mu, dziwneby powzi 1 wy­
obrażenie o sposobie rozgraniczenia za pomocą roga­
tek. Zresztą jest w takióm urządzeniu rażąca sprze­
czność. Pocóż budujemy drogi? Aby ułatwić ruch 
i komunikacją. Przez rogatki utrudnia się ona. U nas 
często się zdarza, że rogatki istnimą, je drogi niema’ 
Nie jeden jedzie, ledwie w podróży karku nie złamie, 
a dojechawszy zdaj« mu się do c» lu podróży — me, 
do rogatki (brawo.) Nie stawiam ża Jne^ o pozyb wm go 
wniosku, chodziło mi tylko o postawienie zasady, 
o którój w przedłożonym projekcie nie widzę żadnćj 
wzmianki, przeciwnie znajduję, że ustawa ta obliczona 
na dłuższy przeciąg czasu. Gdyby wydział krajowy był 
wskazał, że myta zaprowadzić zamierza tylko na krótki 
czas, to byłbym się tóni zadowołnił;. ponieważ rzecz 
się tak nie iha, więc musiałem zabrać głos, który może 
znajdzie poparcie w kraju.“

Gross stara si^ zbić twierdzenia Dunajewskie­
go wskazując, że sejm nie ma innego wyjścia, jak 
tylko albo zaprowadzać myta, które muszą opłacać 
jeżdżący po drogach, albo nałożyć dodatek do podatku 
przynajmniój 2 centy od guldena podatku. Wybór nie 
trudny. Podatków powiększać nie można. A co do 
zarzutu, że myta wiecznie trwać mają, jest mówca zda­
nia, że jeżeli się polepszą stósunki krajowe, będzie 
można znieść te myta.

Golejewski także broni wniosków wydziału i ko­
misyi. Tak samo i sprawozdawca Jaworski.

Poprawka postawiona przez Dunajewskiego do 
§ 1 żądająca, aby po słowach, iż „na wszystkich dro­
gach krajowych będzie pobierana opłata myta ‘ dodano 
,,aż do zaprowadzenia systemu wolnego przejazdu,»

między nienawiścią ą miłością Jemimę albo Józefę; pa­
łającego miłością a popędliAego niewolnika Lizandra; 
uosobionego rzymskiego arystokratę Alpiniusa brata 
bempromi; zaślepionego i stojącpgo nad p zepaścią mo­
ralnego zatracenia samoluba Epńorona; szlachetną po­
stać Letycyi, jako tóż poetycznego marzyciela żyda Na- 
thanaela, któren wierny swojemu zakonowi z radością 
ginie męczeńską śmiercią.

O ile większa część skreślonych powyżój charakte­
rów odznacza się konsekweutnóm i logie nćin opraco­
waniem, o tyle przedstawienie epoki, w jakiój czynny 
udział idorą, pod względem politycznym, reli.ijn.m 
i socyaluym zaleca się me mśleduią wiernością. Z tego 
powodu powieść tę m żna uważać za studyum h sto­
ry czfie, a jako poważną i nauczającą lekturę, nięwa- 
hamy się polecić jój uwadze czytelników naszych. Zarzu­
cić jednak można autorce ^bytuią w niektórych miej­
scach rozwlekłość stylu; w okresach, w których maluje 
wewnętrzny stan umysłów głównie,Szych osób biorą- 
cych udział w dramacie,' ża wiele może ziiajduie się 
opisów, ztąd nieuniknione powtarzania, nużące uwagę 
i umysł czytelniką. Atoli zajęcie i ciekawość jakie mm 
całe dzieło od pocz.tku do końca budzić będzie, sto­
krotnie to wszystko wynagrodzi.

Innego znowu rodzaju dzieło zwraca także na sie­
bie uwagę miłośników geografii; jest to o dsanie po­
dróży po Arabii, odbytćj przez Adolfa von Wre le, po- 
kopismem od! jednego do drugiego wydawcy, żaden nie 
chciał go przyjąć do druku, tyle w nim bowiem znaj- 
dróży odbytćj wprawdzie przed dwudziestu pięcia laty, 
lecz teraz dopiero w roku zeszłym przez barona Hen­
ryka von Maltzan wydanój. ’) Autor jój nosił się z rę-

’) Adolf von Wrede’s Reise in Hadhramaut, Beled Beny 
Jassa und Beled el Hadschar. Braunschweig, Vieweg und Sohn

osobne.ro


upadła. Przemawiali przeciw nićj Krzeczunowicz, 
Golejewski, Gross i włościanin Laskorz. Resztę 
ustawy przyjęto bez dyskusyi podług wniosku.

W końcu uchwalono na wniosek Grossa w myśl 
propozycyi Dunajewskiego, następującą rezolucyą: 
„Sejm poleca wydziałowi krajowemu, aby zbierał ma- 
teryały i należyte poczynił przygotowania, dla przepro­
wadzenia zasadniczćj reformy dzisiejszych urządzeń my- 
tniczych.“

Wnioski Banina, Dunajewskiego, Pola­
no wski ego i Torosiewicza w sprawie różnych 
dróg odesłano do komisyi drogowój.

Z kolei następuje pierwsze czytanie wniosku Spła- 
wińskiego o udzielenie dodatku z funduszu krajo­
wego dla nauczycieli szkół ludowych. Wnio­
skodawca w krótkióm przemówieniu uzasadnia swój 
wniosek, wskazując na nędzę ludzi, „w których ręku 
spoczywa oświata ludu, więc nasza przyszłość“ i do- 
daje, że nie żąda on rzeczy nadzwyczajnych, chodzi bo­
wiem tylko o to, aby przemienić pozycyą budżetu prze­
znaczoną na wynagrodzenie niektórych nauczycieli 
i dodać jeszcze parę tysięcy, a będzie pomoc dla 
wszystkich.

Wniosek ten odesłano do komisyi budżetowćj.
, Skrzyński uzasadniał z kolei swój wniosek

o urządzenie stałój Rady górniczćj, jakie już istnieją 
w Czechach, Tyrolu i Styryi, a bez których przemysł 
górniczy podnieść się nie może. Wnioskodawca żąda, 
aby sprawę tę odesłać do wydziału krajowego, bo nie 
może ona tak prędko przez komisyą być załatwioną. 
Wniosek przyjęto.

Z kolei referował Szemelowski jako sprawo­
zdawca komisyi petycyjnćj. Wnioski tćj komisyi w kil 
ku małćj wagi sprawach, jak podwyższenie płacy dwom 
urzędnikom wydziału krajowego i jednćj praczce ze 
szpitala głównego, przyjęto bez dyskusyi.

W końcu referował jeszcze poseł Kaszewko w ja­
kimś na pół polskim a na pół ruskim języku z kilku pe­
tycyi gmin niektórych o przyłączenie do innych po­
wiatów.

O godzinie 2 zamknął marszałek posiedzenie. 
Przyszłe posiedzenie w sobotę, bo jutro u nas święto. 
Galicya wschodnia obchodzi dzień św. Michała jako 
święto uroczyste swego patrona.

Na porządku dziennym przyszłego posiedzenia: 
pierw ze czytanie wniosków wydziału krajowego wzglę­
dem przyzwolenia na pobór wyższych dodatków gmin­
nych i względem budowania domu obłąkanych, sprawo­
zdanie dalsze komisyi petycyjnćj i sprawa etatu 
w szpitalu. _________

Lnów, 1 października. 
(Jedenaste posiedzenie sejmowe.)

(T) Po zagajeniu posiedzenia o godzinie w pół do 
12 i zatwierdzeniu protokółu z sesyi poprzedniój, ’od­
czytał sekretarz treść nadesłanych petycyi, pomiędzy 
któremi jest znowu kilka w sprawie wychodźców na­
szych, w sprawie dróg, szkół i gmin.

Do laski marszałkowskiój złożono wniosek p. Emila 
Torosiewicza, żądający, aby dla zapobieżenia kra­
dzieżom koni, wydawali naczelnicy gmin prawym wła­
ścicielom koni rodzaj paszportów.

Z porządku dziennego uchwalono na wniosek wy­
działu krajowego pozwolić czternastu gminom pobór* 
wyższych dodatków do podatków.

Dalszy przedmiot porządku dziennego, sprawę bu­
dowy domu obłąkanych w Kulporkowie odesłano 
do komisyi budżetowćj.

Z kolei przystąpiono do wniosków komisyi szpital­
nej w sprawie proponowanego przez wydział krajowy 
podwyższenia etatu osób i płac służby zdro­
wia w tutejszym szpitalu powszechnym we 
Lwowie i w krakowskich szpitalach św. Ducha 
i św. Łazarza.

Sprawozdawca dr. Hoszard.
Sprawa ta wywołuje żywą dyskusyą. Nie wezmą 

mi może czytelnicy za złe, jeżeli im tylko szkielet tćj 
dyskusyi tutaj zaznaczę. Sprawa to wprawdzie dla 
Lwowa i Galicyi ważna, wątpię jednak, by pozagali- 
cyjskich czytelników zbyt mocno obchodziła. Rzecz jest 
taka: Wydział krajowy a z nim i komisya przyszły do 
przekonania, że lekarzy w szpitalach naszych jest za- 
mało i że płaca ich, w stósunku do dzisiejszej warto­
ści pieniędzy, jest zupełnie nieodpowiednią. Wydział 
więc i komisya szpitalna wnoszą o powiększenie etatu 
i płac służby zdrowia w tych szpitalach. Ktokolwiek 
zna stósunki tych szpitali musi te wnioski popierać 
i jeżeli powstała w sejmie przeciw tym wnioskom opo- 
zycya, to jedynie z tego powodu, że istnieje spór po­
między wydziałem a gminą lwowską co do pytania, kto 
ma pokrywać niedobory szpitalne. Już dawnićj o tym 
sporze donosiłem. Niedobory zwiększają się ciągle. Da- 
wniśj za administracyi rządowćj wynosił niedobór kilka 
lub kilkanaście tysięcy rocznie. Od czasu jak wydział 
krajowy objął zarząd szpitala lwowskiego, wynosi ro­
cznie już po kilkadziesiąt tysięcy. Dawnićj miała rada 
miejska obowiązek niedobory te pokrywać, ale za to 
i prawo wglądania w budżety szpitalne. Dziś wydział

dowało się rzeczy nowych, nieznanych i tak mało pra­
wdopodobnych, iż powszechnie przypuszczano, że ręko- 
pism ten jest raczćj bujnćj, poetycznćj fantazyi owo­
cem, aniżeli geograficznych studyów na miejscu odby­
tych. Sam nawet Humboldt wątpił, ażeby podróż po 
Arabii Wredego była prawdziwą. Jednakże Karol Rit- 
ter i uczony geograf francuski Fresnel nie wątpili o au­
tentyczności zawartych w nim zeznań śmiałego wędro­
wca i podziwiali jego wytrwałość i niepospolitą odwagę. 
„Nikt jeszcze — pisał Fresnel — nieodbył ciekawszśj
i więcćj zajmującćj podróży jak Wrede; będzie ona 
stanowić epokę w umiejętności geograficznśj.“ Dzisiaj, 
gdy za pośrednictwem jćj miłośnika doczekała się pu­
blicznego wydania, ogólny głos opinii przyznaje słu- 
szuość francuskiemu uczonemu, bo zaprawdę, mało 
znajdzie się ludzi, którzyby byli w stanie okazać w po­
dobnych okolicznościach większą miłość nauki i od­
wagę, jakićj pośród fanatycznych muzułmanów Adolf 
"Wrede na każdym kroku złożył niezaprzeczone do­
wody.

Już dostać się do Mekki dla Europejczyka, jak 
wiadomo, nie jest rzeczą łatwą, lecz przebrać się za 
pielgrzyma, wcisnąć pomiędzy krajowych pątników, aby 
tym sposobem dostać się do Hadhramantu, do którego 
oprócz miejscowych najzagorzalszych wyznawców maho- 
metauizrau, nikt zresztą zawitać się niepoważa, to zai­
ste odwaga dotąd przynajmnićj bezprzykładna- Zjawie­
nie się tamże cudzoziemca byłoby wypadkiem niesły­
chanym, zdumiewającym; cała ludność owego miasta 
z pewnością gzostałaby do najwyższego stopnia wzburzoną 
i byłaby gotową ukarać śmiałka profanującego obecno­
ścią swoją miejsce uważane przez fanatycznych wyzna­
wców proroka za równie święte jak Mekka. A jednak 
Wrede odważył się na krok podobny. Że jako chrze- 
ściąnin i Europejczyk musiał starannie osobistość swoją 
ukrywać, to już rozumie się samo z siebie, ale i języ

krajowy żąda od miasta także spełniania obowiązku 
pokrywania niedoborów tych, do czego reprezentacya 
miejska na podstawie rozporządzeń ministeryalnych nie 
widzi się obowiązaną, nie przyznaje jednak wydział mia 
stu prawa wglądania w zarząd szpitalu lwowskiego. Kto 
ma słuszność, nie będę tu rozstrzygnąć usiłował, zazna­
czam tylko jaki faktycznie zachodzi stÓ3unek. Otóż gdy 
wydział krajowy a za nim komisya szpitalna postawiły i 
w sejmie wniosek o powiększenie w datków na szpital, , 
zażądał głosu prezydent i poseł miasta Lwowa p. 
Ziemiałkowski i wyłożywszy, jaki między mia­
stem a wydziałem istnieje spór co do pokrywania nie­
doborów, wniósł, aby aż do załatwienia tych sporów 
odroczyć kwestyą powiększenia wydatków na szpital.

Skwarczyński stara się także wyjaśnić kwestyą 
sporu ale z odmiennego stanowiska, w skutek czego 
przychodzi do rezultatu, że kwestyi na porządku dzien­
nym będącćj nie p trzeba odraczać.

Gniewosz znowu nie jest dość przekonany o po­
trzebie powiększenia liczby lekarzy, żąda więc, aby całą 
sprawę odesłać do komisyi, aby ta datami statysty- 
cznemi poparła swój wniosek. Zdaniem Gniewosza 
kosztuje obecnie we Lwowie utrzymanie jednego cho­
rego dziennie 1 guld. 30 cent, a wynagrodzenie za je­
dnego chorego jest obliczone na 49 centów; przez po­
większenie liczby i płacy lekarzy wzmoże się jeszcze 
ten wydatek.

Ks. Pawlików niekontent znowu z wniosków wy­
działu komisyi dla tego, że nie ma tam mowy o kape­
lanach ruskiego obrządku i zapowiada poprawki.

Kamiński jest przeciw odroczeniu, bo sprawa 
musi byó załatwioną spiesznie. Spór nie przeszkadza 
temu Co do sporu radzi mówca oddać go sądowi roz­
jemczemu, złożonemu z dwóch członków wydziału i dwóch 
członków rady miejskićj; przy teraźnejszćj atmosferze 
ugodowćj przyjdzie i ta ugoda do skutku!

Ziemiałkowski broni swego wniosku, zbija 
twierdzenia S k w ar czy ński e g o i nie zgadza się ze 
zdaniem Kamińskiego, bo lekarze szpitalni mogą 
do zakończenia sporu wytrzymać jeszcze o tych samych 
płacach. Sejm nie jest kompetentny szafować fundu­
szami miasta.

Dr. Mayer zbija twierdzenia Gniewosza a Zie- 
miaiko ws kiego obawy uspakaja artykułem piątym 
wniosku, który powiada, że nadwyżkę kosztów ztąd wy­
nikających ponosi fundusz krajowy, gminie więc z po­
wodu tćj reformy nie nie zagraża. Haller, członek 
wydziału, broni także wniosku komisyi, broni go także 
Wolski. Laskorz (włościanin) prawi coś jak o że­
laznym wilku, Dunajewski w dlugićj mowie broni 
wniosków komisyi i w końcu po zamknięciu dyskusyi 
poddaje marszałek wniosek Ziemi alko wski ego, aby 
odroczyć całą sprawę, pod głosowanie.

Wniosek upada.
Także wniosek Gniewosza upada.
Miano więc przystąpić do dyskusyi specyalnćj, lecz 

posłom już się jeść chciało, więc odzywają się głosy 
„Zamknąć posiedzenie.“ Kamiński wnosi o odroczenie 
dalszych rozpraw do wieczora. Wniosek upada. Za 
wnioskiem odroczenia dyskusyi specyalnćj do ponie­
działku powstaje większość.

Galeryom ta pracowitość szanownych posłów mo­
cno się musiała podobać, bo uchwałę tę przyjęły okla­
skami.

Przed zamknięciem posiedzenia odczytano jeszcze 
bardzo ważny wnioses Chrzanowskiego i Ziemiał- 
ko w s kie go, którzy tego roku najważniejszych swerni 
wnioskami dotykają kwestyi.

Oto brzmienie wniosku;
Zważywszy, że miasta kraju naszego pokrzywdzone zostały 

przez przepisy statutu krajowego i ordynacji krajowej wybór 
<-zśi, naznaczające im szczupłą reprezentacyą w sejmie, a Jic-ba 
posłów z must est za mata i zupełnie nieodpowiednia ludności 
miast i sumie opłacanych przez nie podatków, ich zasobom umy­
słowym i materyaloymi zważywszy, źe mnogie petycje od lat 10 
na każdćj sesyi sejmowej wnoszone, wykazały dowodu c i wszech­
stronnie potrzebę powiększenia bezby posłów z miast; zważy­
wszy, że Wysoki sejm sam już 5 krotnie uznał błąd pod tym 
względem statutu krajowego i or iynacyi wyborczej i starat się 5 
krotnie, wprawdzie dotychczas bcźśł uteczaie, błąd ten w usta­
wach wspomnianych poprawić, mianowicie u/nał potrzebę po­
większenia liczby posłów z miast zaraz na pierwszej swojej se­
syi uchwałą z dnia 25 kwietnia S61, następnie 29 lutego 1863, 
24 marca 1886, 30 grudnia i 866, w którym to dniu wydał na­
wet odpowiednią ustawę, nie zatsierdzoną z powodu tylko wady 
w formie jej uchwalenia, nakoniec uznał tę potrzebę na sesyi 
¡swojej w r. 1869, gdy projekt ustawy w tym celu komisyą sej­
mowa z polecenia izby już wygotowała i przedłożyła;

Z tych powodów Wyroki sejm uchwalić raczy następującą
ustawę: ,............. ...

Ustawa z dnia ,,, dla królestwa Galicyi itd. zmieniająca 
§ 3 statutu krajowego z duift 26 2. 1861. Zgodnie z uchwałą 
se mu naszego królestwa Galicyi 'td„ stanowimy co następuje:

Art. I. Postanowienia § 3 statutu krajowego z dnia 26 
lutego 1861 i ustawy z dwa 20 września 1.866, zawierające doda' 
tek do § 3 statutu krajowego, ma brzmieć jak następuje;

Śejm krajowy składa się z 171 członków, mianowicie-:
a) '3ch arcybiskupów lwowskich, biskupa krakowskiego, 2 

biskupów przemyskich, biskupa tarnowskiego i biskupa stanisła­
wowskiego a zględnie aż do jego instalacji z grecko-kat. sofra- 
gana lwowskiego. W razie wakującej stolicy arcybiskupiói lub 
biskupiej, administrator dyeeezyi je-A członkiem sejmu kra-

, jowego;
b) z rektorów un wersytełu krakowskiego i lwowskiego; 
c z 161 posłów wybranych, jako to:

kiera arabskim powinien był gładko władać, bo inaczćj 
nie długo zaiste mógł za krajowca uchodź ć, a zdradziwszy 
się, życiem śmiałość tę przypłacić, Wrede przez pewien 
czas służył jako oficer w wojsku greckićm, patćm przebywał 
lat kilka w Egipcie, gdzie poznał język arabski ! obyczaje 
tamtejszćj ludności. Atoli przyjąwsz^ na siebie nawet 
rolę egipskiego poddanego, nie dawało mu jeszcze rę­
kojmi, iż zdoła się zasłonić od podejrzliwości dzikich 
mieszkańców połndniowćj Arabii. Bardzo często brano 
go za szpiega Mehmeda Alego, ówczesnego wice-króla; 
w dodatku bytność Egipcyanina w Hadhramancie, ucho­
dziła za osobliwość, a nawet pod pokrywką handlu tru­
dno ta n się dostać, gdyż on tylko wyłącznie w ręku 
krajowców spoczywa. Więc nic pozostało nic innego 
Wredemu, jak w charakterze pielgrzyma udać się z in­
nymi do Hadhramantu, modlić się tam nad grobem 
proroka Huda i tym sposobem narażając co chwila żyw­
cie na zatratę, poznać tego kraju etnograficzne własno­
ści i przypatrzeć się bliżćj obyczajom południowo arab-

• skich Bedninów. Pod względem naukowym, szczegóły 
podane przez Wredego są jesz ze szczupłe i niewystar­
czające; braknie także topograficznych danych. Lecz 
za to przysłużył on się niemało geograficznój umiejęt­
ności, wypełnił bowiem lukę, jakićj dotąd nikt zapełnić 
nie był w stanie i w tćm spoczywa największa tego 
śmiałego podróżnika zasługa.

W tych dniach stał się w Dreźnie fakt, któren w
! sposób niezmiernie przykry poruszył umysłami wszyst- 
l kich wielbicieli tamtejszćj galeryi obrazów.

Wiadomo, iż pomiędzy llcznemi klejnotami sztuki 
s malarskićj, skrzętnością monarchów saskich nagroma- 

dzonemi, znajd ją się dwie Madonny, jedna Rafaela, 
druga Holbeina, prawdziwe arcydzieła, istne drogocenne 
perły, roznoszące sławę tej galeryi po całym ucywilizo- 

i wany.m świecie. — Hans Holbein młodszy (urodzony 
w Augsburgu 1489, zmarły w Londynie 1543), malował

1) 44 posłów z klasy wielkich posiadaczy gruntowych,
2) 44 posłów z miast w ustawie wyborczćj wymienionych 

oraz izb handlowych i przemysłowych;
3) 74 posłów z reszty gmin królestwa Galicyi i Lodomeryi 

wraz z W. Ks. Krakowskiem.
Art. II. Ustawi niniejsza wchodzi w wykonanie przy pier 

wszych po jej ogłoszeniu powszechnych wyborach do sejmu.
Ustawa z d. ... dia królestwa Galicyi itd. zmi-niijąca § 2 

i 3 ordvnacyi wyborczej z dnia 25 lutego 1861.
Zgodnie z uchwałą sejmu naszego króle twa Galicyi itd. 

stanowimy co następuje:
Art. I. Postanowienia § 2 i 3 krajowej ordynacyi wybor­

czej z dnia 26 luteao 1861 znossą się w ich teraźniejszćj osio- 
wie i maią brzmieć jak nastęouje:

§ 2 Dla wyborów posłów z miast tworzą miasta 1) Lwów, 
2) Kraków, 3) Przemyśl. 4 Stanisławów, 5) Tarnopol, 6) Brody, 
7) Jarosław, 8 Drohobycz, 9i Biała, 10) Nowy Sącz, 11) Tar­
nów, 12) Rzeszów, 13) Sambor, 14) Stryj, 15) Kołomyja, 16) 
Sniatyn, 17) Grodek, 18) Burzacz, 19) Tyśmienlca, 20) Brzeżaoy, 
21) Bochnia, 22) Złoczów, 23) Wieliczka, 24) Dolin!, 25) Zale­
szczyki, 26) Żółkiew, 27) Sokal, 28) Trembowla, 29) Sanok, 30) 
Jasło, każde jeden okręg wyborczy i są zarazem miejscami wy- 
borczemi.

§ 3 Lwów wybiera 7 osłów, Krrków 5 posłów. Każde 
inne miasto z wymienionych w § 2 jednego posła. Wszyscy do 
wyboru uprawnieni w kaźdem mieście tworzą jedno ciało wy­
borcze.

Art. II. Ustawa niniejsza wchodzi w wykonanie przy 
pierwszych po jćj ogłoszeniu wyborach do sejmu.

Po odczytaniu tego wniosku zamknął marszałek po­
siedzenie o godzinie 2.

Na porządku dziennym posiedzenia poniedziałko­
wego: R izprawa szczegółowa w sprawie szpitalnój, spra­
wozdanie wydziału krajowego względem budowy mostu 
na Dunajcu i sprawozdanie komisyi adresowćj.

W poniedziałek więc rozpoczną się rozprawy nad 
adresem, którego projekt komisyjny, zmieniony co­
kolwiek w kole poselskićm, opiewa jak następuje: 

„Najjaśniejszy Panie. Najmitościwszy Cesarzu i Królu.
„W chwili dla spraw wewnętrznych monarchii i dla kraju 

naszego tak weżnei, sejm królestwa Galicyi i Lo lomeryi z Wiel­
bieni Księstwem Krakowskiem sądzi, że dopełni tylko swego obo- 
wi.-zku, jeżeli pospieszy złożyć u stóp tronu Waszćj Cesarskiej 
i Królewskiej Apostolskiej Mości wyraz swych wiernych uczuć 
i rzetelnych przekonań.

„Przedewszystkiem pozwól N jjaśniejszy Panie, abyśmy Ci 
najszczersze zanieśli dzięki za liczne dowo Iy łaski Twej nionar- 
szój i życzliwości dla uaszego kraju.

„Wspaniałomyślne p .'Stanowienia Waszćj Cesarskćj i Kró­
lewskiej Apostolskiej Moś i o utworzenia Akademii umiejętności 
w Krakowie i zaprowadzeniu języków krajowych w wyższych 
naukowych zakładach przejęły żywą radością rniesz ańców tej 
ziem’.

„W oowoł >niu jednego z ziomków naszych, zaufanie kroju 
posiadającego, do r*dy korony dla straż? i opieki spraw naszych, 
radzibrśray witał' zapowiedź jednej z instytucyi dla 
samorządu naszego niezbędnych.

„Rząd Twój, Najjaśniejszy Panie, w myśl przyrzeczenia,, 
zawartego w N Jwyżsićm piśmie z 15 sierpnia 1870 r., przedło­
żył redzie państwa wnioski dotyczące konstytucyjnego stanowiska 
kraju naszego w państwie. Cenimy wysoko pierwszy ten krok 
do zaspokojenia żądań kraju, i czynem okazaną gotowość rządu 
do wejścia na drogę porozumienia. Cenimy mianowicie uznanie, 
że nałożone Galicyi ustawami zasadmezemi z roku 1867 warunki 
politycznego bytu, nie odpowiadają narodowym naszym potrze­
bom i odrębnym stósun.koro, ani też względom należnym history­
cznej ¡ rzęs ilości naszej.

Wszelako sejm króle-twa G licyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem poczytuje za sw j obowiązek wypowie- 
dzieć z głębi swojego sumiennego przekonania, że pomieuiouo 
wnioski rządowe nie wystarczają, i że objęty niemi wymiar sa­
morządu nie mógłby zaspokoić istotnych potrzeb i uprawnionych 
żądań naszych.

„Nie wątpimy też, że zakreślone pod naciskiem nieprzyja­
znych okoliczności ciasne tych wniosków granice rozszerzone 
będą do właściwej miary w obec wypowiedzianej przez teraźniej­
szy rzs.d dążaości do pogodzenia interesów poszczególnych części 
państwa z dobrem jego całości.

„Co do naszego kraje, uchwała sejmowa z 24 wrze­
śnia ¡888 r. zawiera główne warunki i podstawę isto­
tną do zaprowadzenia skutecznego i niezbędnego nam sa­
morządu bez uadwerężenia całości i sił monarchii.

„Raczyłeś Najjaśniejszy Panie objawić Swą Najwyższą 
wolę, ażeby stosunki kraj« w i narodów, w skład państwa Twego 
wchodzących, urządzone zostały w duchu zgody i wszechstron­
nego zatiośćuczruieuia słuszuym Twych ludów żądaniom, a rząd 
do steru przez Ciebie powołany urzeczywistnienie tćj wznioslćj 
myśli wziął sobie za pierwsze i za najważniejsze zadanie.

Sejm królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ­
stwem’krkkowskióin poczytywał zawsze azn śnie praw indy­
widualności historyczno - politycznych i onych samo­
rząd za niezbędny warunek powodzenia i potęgi monarchii. 
W spełnieniu zadania swego w tym kierunku rząd Waszej 
Cesarskiej i Królewskiej Apo dolskiej Mości liczyć może na 

1 szczere i zupełne poparcie nasze Spodziewamy sie zaś i ufamy,
' że przeobrażenie takie przyczyni się do utrwalenia swobód 
I konstytucyjnych i obywatelskich, i do ub ¡zpieczenia 
i prawdziwej wolności.

, Przekonani o Twojej, Najnńlośoiwszy Panie, dla nas ła- 
■ skawoicl i opiece monarszćj, oczi kujemy dalszych wypadków 
! z dobrą otuchą, prosząc Boga, aby Waszą Cesarską i Królewską 
: Apostolską Mość etrzedz i ochraniać raczył.“

Sprawozdawcą je t Ludw k hr. Wodzicki.
Spodziewają się, że po przeprowadzeniu dyskusyi 

’ ogólnej przyjęty będzie adres en bloc bez dyskusyi spe­
cyalnćj.

FRANCYA
# Po długićj przerwie, w cznsie którćj wszelkie 

wiadomości o stanie rokowań w sprawie układu z Niem­
cami polegfły jedynie na domysłach, dowiadujemy się 
wreszcie w tćj mierze ważnego szczegółu, o którego au­
tentyczności nie ma powodu wąipić. Szczegółem tym 
jest, że hr. Arnim odebrawszy w zeszłą sobotę przez 
kuryert świeże iustrukeye z Berlina odbył nazajutrz

swoją Madonnę na żądanie Jakóba Meyera, burmistrza 
Bazylei, więc tćż całą jego rodzinę umieścił klęczącą 
u stóp Najświętszćj Panny. Obraz ten przechodząc 
z rąk do rąk, wędrując z kraju do kraju w roku 1743 
przez jednego z ajentów Augusta III, króla polskiego, 
zosfął nabyty w Wenecyi od najstarszego członka ro­
dziny Delfino za 22,000 liwrów wenecyańskich i do 
Drezna sprowadzony. Aż dotąd nikomu na myśl nawet 
nie przyszło zaprzeczyć jego autentyczności, powszehnie 
podziwiano Madonnę Hol jeina jako najpiękniejsze arcy­
dzieło, na jakie tylko sztuka niemiecka zdobyć się mo­
gła. Wiadomśm było wprawdzie, iż w Darmsztadzie ist­
nieje drugi taki sam prawie; utrzymywano nawet, iż 
on jest prawdopodobnie także ręką Holbeina. malowany, 
ale Drezdeńczycy kiwali na to głowami, dająp dp zro­
zumienia, iż nie wierzą, aby tak być mogło. Gdy je­
dnakże z powodu urządzenia w obecnym czasie w sto­
licy Saksonii ogólnćj wystawy dzieł ego starego mi­
strza obraz ten postawiono obok obrazu należącego do 
galeryi drezdeńskićj, w gronie miłośników i znawców 
sztuki malarskićj zaszła wątpliwość, który mianowicie 
jest pierwowzorem, a który kopią tylko. Zdania pod 
tym względem dzielić się poczęły; jedni brali stronę 
Madonny drezdeńskićj, inm darmsztadzkićj, umysły się 
jątrzyły, zawziętość wzrastała. I przyszło do tego, iż 
chcąc wszystkim dogodzić i stanowczo zadecydować co do 
istotnego znaczenia i war ości tych dwóch obrazów, o- 
głoszono kongres holbeinowski, czyli jaśnićj mówiąc po­
stanowiono zwołać sąd z ludzi najkompetentniejszych, 
aby kwestyą tę stanowczo rozstrzygnęli. Jakoż w pier­
wszych dniach września stawili się w Dreźnie pp. dyre­
ktor Ruland z Weimaru, William Mitschel z Londynu, 
dr. Hermann Grimm z Berlina, prof. Ulrici z Halli, Bór- 
ner z Lipska, prałat v. Grueisen i radzca Hemsen ze 
Sztutgartu, dyr. v. Eitelberger z Wiednia, dr. Bodę 
z Brunświku i t. p. Po czterodniowych gorliwych i su­

z panami Thiersem i Pouyer - Quertier koniem 
a w tenże sam dzień jeszcze pojawiła się w <j7¡ 1 
kach depesza półurzędowa z Wersalu, zapewniając 
wszelkie trudności zostały usunięte. Zachodzi w 
na jakićj podstawie nastąpiło porozumień e? Oto • 
donoszą dzienniki i jak się tego można było snńJ 
wać, książę Bismarck odrzucił wszelkie zmiany ; ■ 
zgromadzenie narodowe wprowadziło do artykułu 3 t* 1 
du, w oboe czego pan Thiers wziął na siebie odnnS 
dzialnośó za uchylenie uchwały izby, stawiaiae t 
dynie za warunek, aby przywileje wyrobów ¿L, 
lotaryngskich ustały wcześnićj niż pierwotnie był?1 
stanowionćm. Propozycyą tę przesłano telégrafo», 
Berliną, znąd niebawem oczekują stano wczćj o<fo 
dzi. Przypuszczając, że szczegóły powyższe są a£ 
czne, nie pojmujemy przecież optymizmu dzienną 
francuskich, które widzą już wszystkie „trudności 
uięte“ i n e wątpią, że układ lada chwilę zostanie 
pisanym. Nie wiadomo bowiem, czy Niemcy ' 
się na nowy warunek pana Thiersa: a gdyby się 
dzili lub gdyby p. Thiers i w tym punkcie ustąpi) 
zechcą na podstawie osobistej gwan.n yi prezydentar 
czypospolitćj zawrzeć okład, który się"sprzeciwia 
źuie objawionćj woli zgromadzenia narodowego j ¿i 
rzeczone zgromadzenie łatwo mogłoby unieważnić, n 
zało się zresztą, że w ocenianiu stósunków z 
niemieckim pisma francuskie często się m lą j e(,‘ 
względności tegoż rzą ¡u dla Francyi złudnym 
się naiziejom. Wszystkie bowiem głosiły naprzyi 
swego czasu, że po wypłaceniu trzeciego półtnif^ 
ustanie niezwłocznie oknpacya w czterech departan 
tach, pomiędzy któremi i w departamencie Oise. T¡ 
czasem wspomniony departament do dziś dnia zaf 
jest przez wojska niemieckie, które dopóty zeń nie ¿ 
pią, dopóki albo1 układ w sprawie ceł alzacko lotaij 
gskich nie przyjdzie do skutku, lub tćż ostatni we 
z trzeciego półmiliarda kontrybucyi nie zostanie zad 
conym co nastąpi dopiero 1 listopada

Zdawałoby się nie podlegać wątpliwości, że p{ 
cuzi mają słuszność, skoro ze względu na niesłyd 
powodzenie pożyczki parys'néj chełpią się kredy 
i zasobami Francyi. i tawet pewną przesadę w 
razie przebaczyćby im można. Gdzież tam! Niech t 
kto zajrzy do dzieuników niemieckich, a dowie się z i 
ku niepospolitemu swemu zadziwieniu, że nie co inna 
jak tylko namiętność Francuzów do gry giełdowej j 
dnała pożyczce tak liczne podpisy, bo w Paryżu san« 
bankructwa liczą się na setki a złoto znikło prai 
z obiegu. Że w sto’icy wielka liczba kupców i fal 
kantów bankrutuje, nie trudno uwierzyć; p erwsi 
wiem mają towar, nie znajdujący chwilowo odb 
a więc nie mają pieniędzy, drugim zbywa na r.bi 
kach, a więc fabryki próżnują. Równie naturalną 
rzeczą źe po nagłćj wypłacie sum, jakich świat jes 
nie widział, goto izna na czas pewien sta¡e się rząd 
Wszystko t > jednakże nie dowodzi, aby Francya 
miała mieć zasobów a przedowszystkićm kredytu, ii 
ksza bowiem część podpisanych pięciu miliardów pi 
pada na zagranicę, na Londyn, Wiedeń, Florencją 
a jeżeli i tam tylko n miętność do gry gieldowéj s 
niał i do podpisów, to dla czegóż namiętność ta ni 
tak gwaltownio nie wybuchła, kiedy Prusy zasiąg 
pożyczkę? Nietylko więc Francuzi mają powód chld 
s ę sw in kredytem, lecz chcąc być bezstronnym niej 
dobna nawet odmówić pewnćj podstawy twierdzeniu: 
publikanów, iż kapitaliści zagraniczni i krajowi zaszi 
clii rzeczpospolitę ponownćm wotum zaufania.

W sprawie wyborów do rad jenoraluyeh rząd 
jął uznania god e stano wisko, gdyż wstrzy nuje się 
wywi rama jakiegokolwiek nacisku. Obok znas: 
okólnika ministra spraw wewnętrznych, w k órym j 
Lambrecht zaleca prefektom jak najsurowićj, aby 
zachowali zupełnie biernie i podwładnym urzędnik 
zabronili wszelkiej agracyi, Zasługuje także na «w¡ 
następujące pismo pana Jules Simon, wystómwane 
inspektorów szkól: „Panie inspektorze akademii! 1 
wiedziałem się, że niektórzy nauczyciele, z pomiń 
ciem wyraźnych mych rozkazów, używ 
wpływu, jaki im nadaje ich stanowisko, na ¡opa: 
kandydatur do rad jeneraloych. Mam nadzieję, że 
niesienia, jakie mnie doszły w tym względzie, są I 
dne. Rząd oświadczał przy każdćj sposobności, że 
ma już kandydatur rządowych i że wybory są wi 
de facto, równie jak są wolne de jure. Taką jest 
wnież avola zgromadzenia narodowego. Naszymi 
wiązkiem i t«oim, panie inspektorze, jeąt baczyć, 
wola ta znalazia posłuszeństwo. Tego samego á 
kiedy pan odbierzesz ten okólnik, prześlesz go wsz 
kim podwładnym sobie nauczycielom bez wyjątku, 
wiedzieli, że każ iy krok zrobiony na koizyść &andyd 
bez względu do jakiego stronnictwa takowy należy, 
ciągnąłby za sobą niezwłocznie karę dyseypbuai 
W przeciągu czterech dni od daty listu niniejszego 
chcićj pan zdać mi sprawę z wykonania mych roi 
zów i donieść mi o zachowania się nauczycieli, 
wahaj się pan skreślić najdrobniejszych szczegółów. 
tylko bowiem nie powinniśmy popełniać błędó 
nie powinniśmy nawet budź ć podejrzenia. Prz!

miennych obradach — kongres ów wydał » 
szcie wyrok, wyrok dla Drezdeńczyków niespoazi) 
bolesny — iż Madonna darmsztadzka jest istotnie 
ginalnćm dziełem Hansa Holbeina młodszego, gdy 
czasem drezdeńska jest tylko kopią powyższego o 
i to kopią malowaną inną a nie Holbejnowską 
Wyrok ten, znaczną większością głosów w łonie 
gresu wydany, pomiędzy wielbicielami sztuki m.aal. 
sprawił niezmierne wrażenie. Oczywiście podnios 
wymowne glosy w obronie owćj perły drezdeński) 
leryi, którą raptem zniżono do wartości szl“aD, 
świecidełka; artyści i uczeni znawcy walczą neroi 
pro ara et focis. Jak się ostatecznie ta walka 
czy, trudno jeszcze przesądzać; już nawet broszury 
ciężka artylerya występują do akcyi strzelając do 
przeciwników silnemi argumentami. Ale czy wszy 
te protestacye przywrócą urok opromieniający ni 
Madonnę drezdeńską, czy uda się stronnikom jej 
mać ją na pełnćm chwały stanowisku, na jakiem 
dotąd znajdowała, czy zdołają oni utrzymać wiarę i 
w dawnćj czci i uwielbieniu dla tego w każdym 
znakomitego dzieła? Nie wiadomo, ale godzi n 
wyrazić naszą w tym względzie wątpliwość.

Tego tylko jeszcze braknie, aby ktoś zap 
dzisiaj autentyczności sykstyńskićj Madonny , 
Wprawdzie Włoch jakiś przed kilkunastu laty star 
już to uczynić, ale bez najmniejszego skutku, 
być może, że wyrok członków holbeinowskiego < 
w Dreźnie, jakkolwiek oparty na pozornie Pe^‘’J 
nych, okaże się z czasem mylnym ku wieki j 
stronników i wielbicieli tamtejszćj galeryi.



UJ u — O ile rozporządzenia pp. Lambrechta i Simona 
zadowolnily opinią publiczną, o tyle republikanie obu­
rzeni ogłoszonym w dzienniku Constitution okólni­
kiem ministra wojny, jenerała de Cissey, wystósowa- 
nym do jenerałów, dowodzących w okręgach dywizyj­
nych, który brzmi jak następuje: „Ze względu na 
niepokoje, któreby wydarzyć się mogły w czasie pe- 
ryoda wyborczego, postanowiłem zawiesić objazd ofice- 
r4w żandarmeryi. Również nakazuję, aby ludzi nale­
żący do oddziałów tćj broni, o ile nie są całkióm nie­
zbędni, wysłać do wielkich miast, gdzie zamieszki ła­
twiej mogą wybuchnąć, niż po wsiach. Zechciejcie pa­
nowie baczyć na wykonanie niniejszego rozkazu. Mini­
ster wojny, de Cissey.“ Powyższe rozporządzenie uważa 
Tempa za tak potworne, tak niezgodne z pojęciami 
o wolności wyborów, że wzbrania się jeszcze uwierzyć 
w jego autentyczność.

Wiadomo, że Gambetta nie przyjął zaproszenia na 
kongres Ligi wolności i pokoju do Lozanny. Oto pistno 
charakterystyczne, w któróm wyłuszcza powody swój 
odmowy: „Nigdy nie bvłem bardzo gorącym zwolen­
nikiem idei i zasad kosmopolitycznych. Mają one coś 
zbyt nieokreślonego, zbyt idealnego, pomimo niektórych 
stron świetnych i uwodząc ch. Sądzę, że najpewniej­
szym ich skutkiem jest zniszczenie lub zbytnie osłabie­
nie miłości ojczyzny i poczucia obowiązku obywatel­
skiego. W obecnśm położeniu kraju naszego zależy 
przeciwnie na tćm, aby dusze więcój niż kiedykolwiek 
przejęły się zasadami poświęcenia dla narodu i aby 
w idei francuskićj znalazły znów podporę. Nadto ko­
cham mój kraj, aby cząstkę jakąśkolwiek jego p myśl- 
ności lub jego siły poświęcić jakiemubądź systemowi, 
chociażby takowy był lub zdawał się najszlachetniej­
szym.“

Teatr Polski w Poznaniu.
Długo wyczekiwany i wyglądany teatr polski, po 

rozmaitych projektach i kontr-projektach, po wielu na­
wet wątpliwościach, w sobotę zeszłą otworzonym zo­
stał. Nie tajemy tego, iż pospołu z publicznością pie­
kła nas ciekawość, jakiém będzie to nowe towarzystwo 
dramatyczne występujące przed naszą publiczność, pod 
kierunkiem pana Stanisława Dobrzańskiego, 
jakie jego siły artystyczne i czy niemi może być ko­
rzystnie prowadzona scena polska lub ijie ? Wszystkie 
te pytania mimowolnie się nam nasuwały, wszystkie nas 
one interesowały, już to dla tego, iż tylko od dobréj 
sceny możemy wyczekiwać tych owoców, jakie sobie 
po istnieniu stałego teatru obiecujemy; jużto dla tego, 
że rada nadzorcza Spółki akcyjnój teatru polskiego, 
w miarę swój obecnój możności z subwencyą przyszła 
w pomoc nowo sformowanemu i występującemu towa­
rzystwu. Z tych więc wszystkich względów, powta­
rzamy, niecierpliwie, oczekiwaliśmy chwili otwarcia te­
atru. Na pierwsze przedstawienie wybrane zostały 
„Śluby panieńskie“ komedya Aleks, hr. Fredry (ojca.) 
Wybór ten tylko pochwalić możemy. Publiczność na 
pierwsze to dane w teatrze miejskim przedstawienie 
licznie się zebrała; cały niemal parter zapełniony zo- 
std, podobnie i galerye, tylko loże bardzo szczupło 
były zapełnione, co przypisać należy temu, iż pu­
bliczność zwyczajnie miejsca te zajmująca, dotąd się 
jeszcze nie zebrała w Poznaniu.

O wyznaczonój godzinie, licznie obsadzona orkiestra 
pod dyrekcyą p. Hertza odegrała Polonez jego utworu, 
a odegrała dobrze. Już ta sama okoliczność, korzystni« 
nas usposobiła dla nowój dyrekcyi; przy tćj sposobno­
ści przypominaliśmy sobie dawniejszą orkiestrę, która 
nieraz straszliwie nerwy najnbczułszego nawet słucha­
cza raziła. Zaledwie ucichła muzyka, p duiosła się 
kurtyna i rozpoczęło się przedstawienie „Ślubów pa­
nieńskich. Akt za aktem posuwał się szybko, bez dłu­
gich przerw, bez żadnego zamieszmia, co podnosimy 
dla tego głównie, że w tóm widzieliśmy staranność 
i sprężystość dyrekcyi i radzibyśmy szczerze, by tak 
na zawsze pozostało. Tylko ściśle i pilnie pełniąc 
swe obowiązki, tylko nie lekceważąc publiczności mo­
żna zaskarbić sobie jój życzliwość i względy. Dodać 
musimy, iż w urządzeniu sceny, umeblowaniu jéj, tęż 
samą widzieliśmy staranność. Tyle o zewnętrznój stro­
nie przedstawienia. Obecnie przystępujemy do sprawo­
zdania z gry artystów, a pomijamy treść samój kome­
dyi i ocecieniejój wartości, bo przekonanijesteśmy, że jedno 
i drugie jest aż nadto dobrze naszój, publiczności znane. 
Nim wszakże do tego przystąpimy, uważamy za konieczne 
poprzedzić je choć kilku słowami objaśniajacemi. Nie 
należymy do tych, którzy przeceniają doniosłość 
wpływu sceny na spółeczeństwo, ale tóż z drugićj 
strony bynajmniój nie należymy do tych, którzy 
ją zbytecznie lekceważą. Jesteśmy przekonani, że 
scena, że teatr w estetyczno-etycznym kierunku gra 
znaczną rolę, byle był dobrze prowadzonym, a u nas 
w naszych stósunkacb znaczenie jego tóm ważniejsze 
jeszcze. Dobre prowadzenie polega na stósownóm 
dobieraniu odpowiednich dramatycznych utworów, oraz 
na artyst‘ cznóm ich oddaniu. Na jedno i drugie wpły­
wać winna krytyka. Słowo jój nieraz może być ostróm, 
nieprzyjemyóm, ale powinno być zawsze szczerze ży- 
czliwćm; bo mieć ona powinna na względzie tylko 
sztukę i dobro spóleczeństwa. Przesadzone pochwały, 
stereotypowe frazesa, do niczego nie doprowadzą, ani 
publiczność ani artyści żadnój ztąd korzyści nie od­
niosą.

To tóż wszystko mając na względzie, nie nayślimy 
sypać wykrzyknikami pochwalnemi na wszystkie strony, 
owszóm może nieudolnie, ale zamierzamy poważnie 
traktować dział ten, już to przez szacunek dla sztuki 
samój, już tóż przez szacunek dla publiczności. Otóż 
w przedstawionój w sobotę komedyi „Śluby panieńskie“ 
Pomiędzy występującymi artystami spotkaliśmy dawnych 
znajomych, należących do towarzystwa, które pozosta­
wało pój dyrekcyą p. Lecha Nowakowskiego, a mia­
nowicie panią Wesołowską (Dobrojską), pannę 
~-,a.ry^ Górecką (Anielę) i ,ana Konar­
skiego (Radog sta).

.0 grze ich tóż szeroce nie będziemy rozprawiać, 
Powiemy tylko, iż gra pana K o n a r s k i e g o, jak zwy- 
Kie, była staranna, a pojęcie i oddanie charakteru Ra- 
oogosta trafne. Żadną miarą powiedzieć tego nie mo- 

o pannie Góreckiój. Panna Górecka nie ma 
s,lł do oddania podobnój roli. Mimo więc wi­
docznego jój starania się, rola jój wyszła nader blado, 
¿ąmiast sentymentalnój, więcój powiemy czułój dzie- 
Vlcy, widzieliśmy szt.wną osobę, która całą swą po­
stacią, ruchami nawet przeczyła wymawianym słowom, 
? dźwięk, akcent, wyraz wymawianych słów przeczył 
,c. znaczeniu. Niepodobna nam przytaczać na udowo- 
dnienie naszego zdania wszystkich szczegółów; wolimy 
aczój powiedzieć, że wszystkie mówią za nami 
ze panna Górecka do ról sentymentalnych się nie 

“kdaje. Pani Wesołowska maluczką swą rolę 
degrała dość starannie, •■boć pragnęlibyśmy brli wi-
ziec więcój dystynkcji ? jój grze.

Oprócz powyższych spotkaliśmy się w komedyi, o 
którój mowa, z nowemi siłami, które dla sceny tutej- 
szój pozyskane zostały, a mianowicie p. Wolańskim 
(Gustawem), p. Kwiecińskim (Albinem) i p. Wolań- 
ską (Klarą); wszyscy oni, o ile sądzić można z jednego 
występu, stanowią dobry nabytek dla sceny tutejszój. 
P. Wolański podobnie jak i p. Kwieciński z ról swych 
wywiązali się dobrze. Pierwszy szczególniój w miejscach 
petetycznych, w miejscach, w których młodzieńcza prostota 
ustępuje a przemawia zakochany, myślący człowiek, był 
doskonałym. Głos, mówiąc nawiasem, bardzo przyje­
mny i o dość szerokiój skali, gra twarzy, szlachetność 
ruchów były w najzupełniejszój z sobą harmonii i wszy­
stkie razem uwydatniały taki typ, jakim go cbciał 
mieć dramaturg. W niektórych tylko miejscach p. Wo­
lański za grube dawał rysy temu znudzonemu młodzień­
cowi ; nieraz wpadał nawet w zbyt niską komikę, przez 
co charakter Gustawa nie wyszedł tak jednolitym, jak 
nim być powinien. W każdym razie, z tego jednego 
występu wnosimy, że scena nasza w p. Wolańskim po­
zyskała doskonałego kochanka. P. Kwieciński chara­
kter Albina utrzymał od początku do końca harmonij- 
nJe’ a ,ro'a zdaniem naszóm, bardzo trudna, bo do 
płaskiój komiki krok tylko jeden. P. Kwieciński nie 
zrobił tego kroku, co świadczy dobrze o jego artysty- 
cznśm poczuciu. P. Wolańska, młodziuchua artystka, 
o bardzo sympatycznój postaci, z roli Klary wywiązała 
się dobrze. Zbyt tylko w niektórych miejscach pospie­
sznie mówi, przez co staje się niezrozumiałą. Na tych 
kilku dorywczych słowach o nowo występujących arty­
stach ograniczamy się, z dalszemi uwagami co do nich 
wstrzymać się musimy aż do dalszych ich występ w. Pu­
bliczność od początku do końca nader sympatycznie i ży­
czliwie przyjmowała zwłaszcza nowo występujących ar­
tystów i gorącemi ich cbsypywała oklaskami.

Przedstawienie to zakończył żywy obraz, mający, 
jak nam się zdawało, przedstawiać świątynię narodowój 
sceny, obraz ten jednak nie bardzo się udał. — Koń­
cząc rzecz naszą o tóm pierwszóm przedstawieniu, mu­
simy powiedzieć, iż z tćj próby pierwszój wyszło nowo 
sformowane towarzystwo zwycięsko. Czekamy na dal­
sze przedstawienia z niecierpliwością.

Telegramy.
?i ryż, 2 października. (Drogą pośrednią.) Od 

dnia 1 października pobierają się nowe podatki. Po­
między innemi płaci się od każdego bilardu w Paryżu 
60 franków podatku na rok. Od dnia 15 bm. pobie­
rać się będzie od wszelkich biletów jazdy na k. lejach, 
na furmankach publicznych i okrętach dodatek 10 ptc. 
jako podatek.

Paryi, 3 października. (Drogą pośrednią.) W pi­
śmie datowanóm z dnia wczorajszego oświadcza pan 
Gambetta z powodu artykułu Constitution, który 
go nazwał pretendentem demokracyi na przypadek 
upadku pana Thiersa, że potrzebnóin jest wprawdzie, 
aby demokracya posiadła część władzy rządowój, lecz 
że wyraz pretendent demokracya odrzu :a, ponieważ wy­
raz ten przypomina pretendentów monarchicznycb. 
W państwie demokratycznóm mogą i powinni być tylko 
obywatele, powołujący się do usług państwowych, nigdy 
zaś pretendenci.

Hukaieszt. 2 p ździernika. Były prefekt policyi 
Michalescu skazany został na sześć miesięcy więzienia 
za udział w ekscesach w duiu 22 marca przeciw Niem­
com wymierzonych.

Br iksel i, 3 października. Wedle pewnych z Pa­
ryża doniesień miał francus1 i minister p. Rómusat na 
reklamacyą hr. Arnima z powodu ekscesów w Lugdu- 
nie dać zapewnienie, że rząd francuski postąpi przeciw 
winnym z całą surowością. Minister miał nawet zapo­
wiedzieć ogłoszenie stanu oblężenia, gdyby się ekscesy 
prasy i publiczności przeciw Niemcom powtórzyć miały 
opiekowanie sig którymi uznał za obowiązek rządu 
francuskiego.

Brema 3 października. Burmistrz dr. prawa Jan 
Daniel Meier umarł dziś rano.

Stokholm 2 października. Na dz siejszem posie­
dzeniu izby drugiój odrzucono 109 głosami przeciw 78 
projekt rządu, dotyczący zatrzyma ia systemu Indelta.

Stokholm, 3 pażlzierni a. W skutek głosowania 
izby drugiój podało się dziś całe ministerstwo do dy­
misji, ponieważ nie jest w stanie kwestyi obrony do 
pomyślnego doprowadzić załatwienia. Król przyjął dy- 
misyą i potrzebne natychmiast poczynił kroki, by nowy 
utwor-yć gab net.

Madryt, 2 października. Wybór mars alka korte- 
zów ma, jak teraz zapewniają, odbyć się w środę. — Do 
Kuby wysłano posiłki.

tondyn, 2 października. Jak z Sheffield donoszą, 
zaprzestali tamże pracy nożownicy, stolarze i cieśle. 
Z Bolton donoszą tak samo o strike przędzarzy Inn.

Londyn, 3 października Wczoraj schwytano w Du­
blinie Fenianina który po przedstawieniu go magistra­
towi stawiony być ma przed sąd przysięgłych — Okręt 
„James Booth“ rozbił się w zatoce bis -ajskiój. Załoga 
19 osób licząca utonęła.

Carogród, 2 października. Najwyższy urząd sani­
tarny pociągnął na około jednój z dzielnic Pery naj- 
więcój cholerą nawiedzanych kordon sanitarny, którego 
przekraczać nie wolno. Wychodzące w tej dzielnicy 
dzień liki ganią stanowczo zakaz ten jako zupełnie nie 
odpowiadający celowi i zdolny tylko wywołać trwogę 
pomiędzy mieszkańcami owój dzielnicy a lekarzom i du­
chownym przeszkodzić w niesieniu pomocy i pociechy 
chorym. — Dotąd nie ogłoszono urzędowego wykazu 
zmarłych z cholery. — Upał jest bezustannie bardzo 
wielki.

Nad rankiem dnia 4 maja r. b. skradziono handlarzowi 
Leib Kadisch z mieszkania jego tu przy ul Magazynowej poło­
żonego 360 tl, Początki,«« poszukiwa na zbrodni okazały się 
bezskuteczne, w krótce jednakże ściągnęli oskarżeni przez zacho- i 
wanie się swoje podejrzenie na siebie. Już w dzień przed kra- f 
dzieżą przyszedł oäkarzi ny Säusler w towarzystwie dwóch in­
nych ludzi do mieszkania Kadischa, podczas kiedy tylko żona 
jego, kobieta chora, w domu była, przeszukał łóżka jój i prze­
konawszy się, że nic w nióm nie było odszedi. W nocy zaś, 
w której kradzież wykonano znajdowat się Häusler razem z Ci- 
chowską, z którą w bliższy h żył st-sunkach u Mosińskiej. Tam 
widocznie układali plan kradzieży, a mogła w tern Mosińska
być im p.imocaą, gdyż znała dokładnie mieszkanie Kadischa w któ­
róm od dawna brała różne towary Podpięło także, że i Häu-

, eler i M sińsl-a, którzy w bardzo ubogich żyli stósonk-ch, krótko 
po wykonaniu kradzieży; w porządniejszćj zaczęli chodzić i

i odziezy, a Hausier wydał nawet dnia jednego 6 talirów na i 
. uczęstowanie swych znajomych, wreszcie kupił sobie konia i wó- ( 
j zek Nie zaprzeczają oskarżeni, jakoby nie byi kupili tych rze- >
. czy, t wiera55i jednakże Häusler, że dostał pieniądze na to od Ci- • 

chow/kiej, a ta znów posiada, że pieniądze te częścią dostała 
od niezcajomego jój patia z Francyi na wychowanie jój dziecka, 
którego był ojcem, częścią uciułała je sobie z zasługi Tyiu wy­
krętom nie uwierzyli jednakże sędziowie tóm mnićj, że oskarżeni 
płacili za zakupione rzeczy t ką samą właśnie monetą, jaką po- 
siadał kadisch. Skazano zatem Häusiera na trzy lata wezienia 
i trzy lata utraty praw obywatelskich; Mosińską na dwa lata wię­
zienia i dwa lata utraty praw obywatelskich; Ci chowską na mie­
siąc więzienia. .

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 5 paździer­
nika Placyda męczennika; w kalendarzu słowiańskim Za­
stawa, Wschód słońca o g ¡dżinie 6 minut 8, zachód o go­
dzinie 5 minut 28.

Długość dnia 11 godzin 37 minut.
Dnia 5 października 1356 Prawo tentońskie wprowadzone 

do Knkowa - 1461 urodzenie króla Aleksandra. — 1763 
śmierć Augusta 11!. — 1757 sejm konfederacyi dysydenekićj.

,;■(! ; ■ -¿«W I , fbłfll.
® SScraSaowa, 1 października. Jak spokojnie się to- ’ 

czą wody Warty pod marami naszój stolicy, tak spokojnie tóż 
płynie życie starego Sierakowa mieszkańców. Co się tam dzieje 
na widowni wielkiego świata, mato nas obchodzi; każdy przy 
codziennych zatrudnieniach pędząc godziny swoje, z jedyną tro­
ską o chleb powszedni, wegetuje tylko. Ruch poi tyczny zamarł i 
tóż u nas od dawna, a Polacy, ktorzyby tutaj więcej bezwątpie- 
nia, niż gdzieindzićj czynności okazywać powiom, dali już za i 
wygraną i używają pod tym względem dolce far niente, patrząc 
spokojnie na zalewającą i h powódź niemczyzny. Ubóstwo mo­
ralne i materyalue rozciągło dla tego nad polsk m dachem sw je 
panowanie, a mała garstka dzisiaj jeszcze wiernych swemu sztan­
darów, za słabą jest, by się skutecznie oprzeć naciskowi obczy­
zny. Smutne więc są widoki dla nas na przyszłość, smutne dni 
przypadną w udziale dzieciom i wnukom naszym, które plą­
cząc kiedyś nad swoją dolą, zamiast modlitwy przekleństwo nie­
raz poślą za nami do grobu. A!eć porzućmy te myśli czarne, 
może litościwa Opatrzność zachowa nas jeszcze od tego nie­
szczęścia i w zwątyiale serca nową wleje nadzieję, z której po­
mocą na gruzach starój Jerozolimy aową wzniesiemy — potężną 
i trwałą.

Mam zamiar donieść wam przedewszystkióm, że z was; ej 
metropoli nie miłą nam przysłano niespodziankę, a tą jest ospa. 
Przed niedawnym czasem przybył z Poznania eto Sierakowa ja­
kiś młodzieniec rzemieśluiczy z postanowieniem pracowania tutaj 
cz.s dłuższy. Lecz krótko po przybyciu rzuconym został na 
łoże niemocy, szerząc chorobę w kole otacza ących go osób i to 
z takim skutkiem, że sześć z nich już umarło, a kuk jeszcze 
z śmiercią się o życie targuje. Co ztąd więcój nastąpi, trudno 
dzisiaj odgainąć, lecz obecnie mamy nadzi ję, że gość niepro­
szony opuści n s niezadługo,

Zbiór perek jak wszędzie tak i u nas jest więcej niż 
mierny; przy tak.m nieurodzaju obawiać ¡ię trzeba, że wśród 
ludu, który powszechnie perkami głód swój zwykł zaspokajać, 
wielki powstanie niedostatek. Owocu mamy bardzo mało. Na 
cat-tek wspomnę i o tern jeszcze, że w tych doisch opuścił mia­
steczko nasze & z niem i parafią tutajszą dotychczasowy pro­
boszcz miejscowy ks Amm, udając się na stan spoczynku do 

j Wschowy. Uderzyło to parafian ni-przyjemnie, że pasterz opu- 
I sz zając swoją trzodkę, nie pożegnał jćj, zwyczajem poprzedni­

ków, słowami żalu i pociechy, lecz wyniósł się całkiem niespo­
dzianie.

i .. •.£ , .. , IR 1 -
i . Z) Koźmin, 29 września. (Fmtowa loterys. - 

Tegoroczn e plony). Z prawdz wą przyj-mo ścią przychodzi 
mt zaz iaczj ć f ikt, świadczący o szlach tnem a godnóm naślado- 
wania usposobieniu naszych dam polskich.

Polki naszego miast» urządziły fantową loteryą na korzyść 
tutejszego Towarzystwa Przemysłowego, aby dochodem tym po­
przeć i przvsoieizyć urzeczywistaieme myśl, zrodzouój w łone 
Towarzystwa, urządzenia teatru amatorskiego; pr yczćm za.trze- 
g y sobie, aby pierw»ze przedstawienie odbyło się na dochód 
teatru narodowego w Poznaniu skutek uwieńczył należycie 
myśl szlachetną, bo, jak słyszę, wszystkie już n em U loiy ro.<- 
sprzedane zostały, tak iż wkrótce do losowania przystą uó bę ozie 
można. Cześć Polkom co w ten sposób uwydatniły swe zla- 
ch-tne serca; uznanie Towarzystwu, co w kr-tkim czasie swe-'o 
istnienia potrafiło sobie wrględy tikie pozyskać.

Plony tegoroczne nie zadowolnily lótników; i u nas ska­
rżą się na plenność słomy a ma ą za to Obfitość ziarna; jarz my 
ndaty się stosnukow.i dość dobrze, bardzo mato natomiast mamy 
owocu i ziemniaków; n iiiejiza o pierwsze, lecz cóż będzie, gdy 
drugich nie stanieli

WI ADO rfosni L1T.SB. ACSIE.
— * Prse wodnika ekoiiódiletneso wyszedł 

z „u .’J-TT, zawIera: Wystawa przemysłowa i róln’cza 
w Białej. III. IV. -- Instytucye ubezpieczenia hipotrk. — Krzy­
żowanie. — Rozmaite w adomości — Doniesienia rolnicze handlo­
we i przemysłowe. — Tabelka kursowa.

PKZYBYLI DO .POZNAHIA 
dm 4 października.

BAZAR. Pręibisz z Gostynia, Trzaska i Brnekere z Pleszewa 
Oświęcimski i Leo z Pleszewa pani Nowakowska z Krakowa’ 
K-nia z Król. Polski go. ’

HOTEL PARYSKI. G-labisz z Gryfi;, Bulczyński z Nie- 
tr-anowa

HOTEL RZYMS I. Pani Baranowska z Gwiazdowa.
S zTKrako^aRLISKI' Stefański z ż;,n^ z Gt°gowy, ’ Cięglewicz
MYLIUSAWHÓTEL DREZDEŃSKI. Dyrekt. Biernacki z familia 

z Wrześni. ł
TILSNERA HOTEL GARNI. Ponikierski z Królestwa Pol­

skiego.

faady
przybywających do JPoienania pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wroeławla, 
Praybywa. Odchodzi.

Pociąg Oiob. 1-4 kl. r»n0 o goi. 4 m. »4.
Pociąg mieli. 2-4 kl. - - 7m.81.
Pociąg oiob. 1-3 kl. po poi. - 8 m. 34.
Pooiąg miąBi. S-4 kl. wlooi. - 3 m. 42. rucu 

W kierunku z Wrocławia 
Przybywa.

Pociąg mis«. 2-4 kl. rano o god. 8 m. 13. 
Pociąg0800, 1-3 kl. - - lim. 4.
Pociąg miąss. 2-4 kL po poł. - Im, 20. 
Pociąg oiob. 1-4 kl. wiec«. - 10 m. 47,

Pociąg oiob. 1-4 kl.tano o god. 5 ra. 4. 
Pociąg mięli. 2-4 kł. - . Sm. 14.
Pociąg oiob, 1-3 U. po poł- * 4 n. I 
Pociąg mięai, 2-4 kl. po poł. - 7 m. 4

do Stargardu. 
Odchodzi.

Pociąg mię». 2-4 kl. rtno o god. 6m. ł 
Pociąg oiob. 1-8 kl. - - 11 m. 1
Pociąg mięli 2-4 kl. - - 7m4
Pociąg oiob. 1-4U. wioca. - llmuS

Wiadomości giełdowe.
Głlełda poznańska, 4 października.

Poznańskie stare 8’J, % listy zastawne — tal. płac..__
Poinańskie nowe 4% listy zastawne 905/, tal. żądano. — , o'zn. 
lisy rentowe ,98J|tal, płc —Pozo obligacye pow. 96’/, tal. płac.
— płacono. - Poznań oblig. miejskie 5y0 96’/, tal .£pł. — Ancye 
banKn prow. poza. — pł. Banknoty polak. — żąd — tal. pł.
Akcye pozuaó. banku realno-kredytowego — tal. pł. Rnmnny_
tal.J płac. — Pó nocno-niemiecka pożyczka związkowa 101'/« tal. 
iędano. — Rosyjskie banknoty 81’/, tal. żąd Starogrodz.-poznań 
akcye kol. — płacono.

2 y t o wypowiedziano — węcpli; na jesień 49 >/. ra 
p ździernik 49'/t październik-listopad 49’/,, listopad-g- udzień 
49’/,, grudzień styczeń 50’Ą, na wiosnę 51% talar.

O. owua- z oeczkąi, wypow. — kwart, na październik 
17’/,,, listopad 16"/,„ gr izień 16" styczeń 17 tai., luty
— tal , marzec —, kwiecień-maj w związku 17'/, tak

Cenj targowe
w mieście Poznania. 
Dnia 4 października.

Pssenicy pmanei, *
• średsiój
« pośled.

Zyta ciężkiego 
« średniego 
» pośledn.

zmienia wieik. 
droba.

Owsa starego 
» nowego

Grochu na paszę 
Repm zimowego 
Rzepiku zimiwego 
Rzepin iatowegó 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Perek 
Wyki
Lubin żółty 

niebieski

80

50

90

74

70
100
90
90
90

Cena.

Nąjwyż. 
«1. Igr. ft.
3
3

2
1

6

2
29

1 1 1 
1 « 

1 1 1
1

1

■*111
! 

1 
1 

1 
1 

1 
1 

1 
1 

i 1 1 1 
1 1 S

I 1 
II

—

Średnia, 
tal, «gr. fca.

19

Nąjniisza

28

18

Koniczyny czerw, cent po 100 inat 
Konic syny bi&łói « «

©S«ld» berlłAaha, 3 października. 
Usposobienie giełdy było dziś spokojniejsze i stalsze niż 

się spodziewano, przjtem jednak był obrót ograniczony.

płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,»/0) 1183 . płac.
List. zaaŁ: Zachod.-prusk. (3%) 79 płacono, dto /4°/A

88’/, plac., dto (4'/,%) 95 płac. Pozn. nowe (4%) 903/. płac 
Liat. rent. Pozn. (4%) 93 płac. Prask. (4%) 93'/, płaci P

Walery zagranica.; Austr. rent. srbr. (4%) 573', płac 
Rent, p&pier. (47,%) 48’, żąd. Losy z r. 1864 (4%) 78’Ażad' 
Losy kreujt. z r. 1858 102% płac. Losy z r. 1860 (5%) 8-5/' 
żądano. Losy z r. 1864 (4%) 76’/, płacono. Rosyjska pożyczki 
prem. z roku 1864 (6%) 130% płacono. Rosyjska - potaka 
ob ig. skarb. (4%) 71’/, płacono. Polskie certif. Lit A no 
300 zip. (50/0) 93'/, płacono, dto cząstki po 500 złp ¡4®/1 
102 płacono. Polsk. listy zast. 3 em. w n t4^ t 71 
pł. Listy likw, 59% płacono. Włoska poż. (5%) 58 Dłamnn 
Rumuńska poż. (8%) 88% płac. Rumuńskie oblig kol {7*/ •/ i 39% -38 płacono. Turecka pożycz. 44 płacono AmSk Yoży^ 
J6%) 96% płac Aheye kolei łeUa. Kol. mind 16^/. pffino'

C) pł,C' • Austrracko-FranmSs" 214-
13% 1-14% 13%pł. Warszaw.-Wiedeń. 78'/, płacono Banki ita Austryac. kredyt mob. 16l%-2%_2 pł/^Ssk prawS'
H«bP aC\4.Sb. t“k- 8t0W; o <40|,) Uł Pł8C0n°- CecTyt hip 
Hubnera (4',°J0) - pł. Hausera (4%%) 957, płao Renkai (4%%) - żąd. Meining. (4’,’|0) 95% płac. ’ P enkeI 

Sun gotówki 1 p*p. plea Frdr. pruskie 118*k ¿ad h« 
1,07, płac , snwereny 6. 20'/, pł., napoi. 5 107 nł «nń/im 5 15 pł., doll 1. i/', pł. Złota wP sztaba<ifenPt ćelg SP9" 
p ac brebra funt celny 29. 13 płac. Zagraniczne banku. 99’’. 
płacono. Austr. bankn. 84% płac. Rosyjsk. banku. 81% płaa 
— Dyskonto bankowe 4 ’ p B0-

P«z nica: per 1000 kilo w miejscu 66-85ltal. wedle i*, 
kości żąd., piękna żółta 81—83 biała pstra polska 80 talarów 
z kolei płacono, na październik 83% - 7.-84—83’/ nsżd« ii stop. 81%-’/_82, listopad-grudz. 81%-80',,-lf'/£udzi£ 
sty zen kwiecien-maj 81-% tal. płc. Żyto: per' 1000 
kilo w miejscu 0 - 56 tal, wedle jakości żąd., piękne «are- 

piękne nowe 55-7, tal. z kolei5j'z, tal nowe 537, ł>ł'/„ 
i siatku^płac., na paźds.
1 stupad-grudzień 53’,—’/,

i październik-listopad 53%—'/,—« 
3Ą, grudzień-styczeń 54, na wiosnę

65—64% % tal. płacono. Jęczmień, per 10ÜÙ kilo niał'
i wielki 44—60 tai. wedle jakości żądano 
kilo w ¡miejscu 33 -48 ta’, wedle jakości i 
pomorski 447, 45'/„ piękny czeski 45- ’/,'

Owies: per 100Ô 
i , szląski43'/4—45, 

tal. t kolti płac.,

WIADOMOŚCI MIEJSCOWA I EOT9COJ5.

• Pozna«. 4 października. Na ospę zachorowało 
w przeszłym tygodniu od 23 do 30 września w mi ście naszóm 
10 osób, a ponieważ z przeszłego tygodoia pozostało jeszcze 13 
chorych, przeto O óina liczba ospą dotkniętych wynosiła 23 
Z tych wyzdrowiało 9 oeób, umarły 2, tak że w doiu 30 wrze­
śnią pozostawało jeszcze w kuracyi 12 osób. Pomiędzy wojskiem 
ep d ania ta już nie grasu e. J

— * Grunt H. ffloegelina narożnik ulicy Pcdgćrnói i Wil- 
J;elmow.«kiój, nabyi kuśnierz pan Sch ¡Iz za 22,000 tal P zed 
sześciu laty grunt ten kosztował tylko 16,000 talarów 'a nadto 
sprzedano od niego jeszcze plac na węgle panu h udołphowi za 
4600 talarów

-■ * Grunt położony przy Wielkiój Rycerskiej ul. pod 
numerem 10, należący do dentysty p. Mail.chowa nabył destyla­
tem Latz za 22,000 ¡.alarów. J 1

— * Na szkołę Batlgnolies otrzymaliśmy z legatu ks 
Siwic siego 12 tii. 20 śgr., od p. S. Oświęcimskiego 2 tal’ 
10 sgr., razem więc złożono 24 tal. 10 sgr. i rubli sr. 3

— * Sądy {H-fcyslęśłych. W czwartek 21 września rb. 
toczyły się roki przeciw :

1) wyrobninowi Aleksandrowi Häusler z Poznania kara­
nemu już 7 razy za kradzież;

2) przekupce Katarzynie Mosińskiój z Poznania, karanói 
d*a razy za przechowywanie rzeczy kradzionych-

3; niezamężny Annie Cichowskiéj.
Däuder i tą rażą os¡ arżony o ciężką kradzież, Mosińska 

, u¡. .ił w tej kradz„.zy przechowanie rzeczy kradzionych, Ci- 
che - Skt tylko o ostatnie przestępstwo.

GOSPODARSTWO, HA7iDEL I PRZEMYSŁ.
* iłSią&ją.. Berlin, 3 października. Mąka pszenna ner 

100 kilo netto, nr. 0 ll’/g-10V4 tal. nr. Oi 110'/,—9’/. tal rżana 
nr. 0 8 -7% tG. nr. Oi 1 7% -V, tal.

Poznań, 4 października, óiąua pszenna nr. O i 1 4*/. _
’/, ta!.., mąka rżana nr. 0 i 1 3’/.—4 tai. płac, za cent, bes 
akcyzy.

przybywających i odchodsących poest w Poznaniu. 
Przybywające poczty. j Odchodzące poczty.

uapaźiziernik 427, -437,—43 pażdziernik-listop. 42’/.—43«/ — 
43, ltopad-grudzicń — tal. płac. Groch: per 1000 kilo da 
tuwaun 63-61 tal., aa paszę 46-52 tal. Rzep: per 1000 kilo 
w miąjscu 108—118 tal. Rzepik: i06—il5 t»L Olći rze­
pie, wy; per 100 kilo w miejscu 82'/, tal. żąd.; na paździer nik 28t/„ ’/ płc paździoru k-istopad 27% żU Hstopad-gral
dzień <77, tal 'Jlćj 1 manny: per 100 kilów miejscu 25 
tal. Otej skalny:, per 100 kilo w miejscu 13'/. tal »a 
pażdzi mik i paźdz.-list. 13'/,—%,—'/« tal. płacono. Okowi­
ta: per 100 litrów po 100u<oa=10ti09°/0 w miejsca bez beczki 20 
ta. 15 sgr. pta na październik 19 tal. 7-20 sgr., naźdiier. 
nik-liuopsd 18 tal. 18—29, 6igr., listopad-grudzień lb tal 18 
—26 sgr., grudzień-styczeń — kwiecień-maj 19 tal. 5—id ¡sr 
płacono. 6 ’

feiieiKE» iarraeftaw»i&n 3 października,
Zyi,0E ?0f ?-°°° łat.wyżej; na październik i paździer- 

mk-listopad 52'/„ listopad-grudzieu 52, grudz.-styczeń — sty- 
czń-luty i luty-ma-aec —. kwiecien-maj 52’/, tal płac. Raze- 
mcn: na październik 72 tal. żądano. Jęctm leń na paź, 
dzierniki427, talara żądano. Owi os: na październik 38’/, paźdz- 
list. -, grudz.-stycz, —, kwiecień-maj 42’/, tal. płac. Rzep: 
sa paźdz. 114 talarów płacono. Olej rzepiowy: wyźćj- 
w miejscu 147, tal. żądano, na październik 13’/,—'// 14 
pł cono, i żądano październik-listopad 13’/, żądano, listopad- 
grudz 13'/, tal. żąd. Okowita: stalój; per 100 litrów po 
100°/, w mięjsau 19>/> taL żądano 19'/, tak płacono, na paź­
dziernik 19iżądano, paźdz.-listopad 18%, listopad-grndsień 18’/ 
—%i grndzień-stycz. ł0’<
płacono.

187, kwiecień-maj 18%—’,, talarńi

Na targa

n iSi I
szenica białą

roij . »* sMZyîo 
9 œ j Jęc;mieć 

a i Owies

W srebra, za
szefel praski

piękn. śr. pośled.
14-96)92 82Í-88 
.’2—94 9.

g,^ (Groch

I-.6-—67 
52-53 
28- 9 
67-73

82-88 
60—61 

’47-48 
26— 

57-61

W tal. sgr. i fen. 
200 font, celnych = 

kilogramów 
piękna średnia d<

»g 
14 
9

i'n. tn tal •g— 7 9 — 6 ¿9 6
7 7 -- 6 29 i6

— 5 2 — 4 ż7 6
4 16 4 10
3 18 3 ¿4 «

- 4|22 - 4 la 6

i Trzemeszna.............
, Wrześni...................
i W agrówca................
; Krotoszyna...............
: Obornik....................
i Ostrowa............. ..

■ Cylichowy................
! Gniezna....................

Strzałkowa (Słupcy)
i Gniezna...................
i Kurnika....................
i Wągrówca............„i
i Pleszewa...................
M kwierzyny n. W.....

goda. •i pora
dnia.

3 55 rano
3 55 _
4 —
7 5 —
8 30 —
8 50
9 10 —
2 55 po
3 10 poł.
6 55 wie»
6 55 ezor
7 5 —
8 15 —
8 15 —

Do godi. ai>

Skwierzyny.....
Pleszewa......... .
Wągrówca.......
Gniezna...........
Kurnika...........
Strzałkowa..... .
Gniezna...........
Obornik............
Krotoszyna.....
Cylichowy........
Ostrowa..........
Wągrówca.......
Trzemeszna.... 
Wrześni...........

6
7
7
8 
8

12
1
6
8
8
9

11
11
11

rano

PO
poł;
wie­
czór

ó ts «
Sa43 3 S ¿ » ¡2 a o St o O. 4«

Rzep
Rzepik żimowy 
Rzepik lato wy 
-iemię lniane

4|29
za 100 kilogr. neto. 

Towar piękny średni pośl, 
tal if. &. tal ■(. ft. w,b(fn. tal •Z- fa. tal

6 10 i2 6 10
6 lii 5 9

9 20 — 9
6 8 22 6 8

Głlełda ezezeelhekn,
Pszenica: ceny słabną; na d____ 4 w n

81'/, tal. Żyto: stale, na paźdz. —, paźdzMistopad 53? na w 
snę 54'/, tal. Olói rzepiowy: stałej; w mb-jscu 27’/, 
paźdz 2Z7„ kwiecień-maj 27 tal. Okowita stale; w mi 
sen 19%, na październik 18%, paźdz.-listopad 18s/„, kwiecił 
IOUj tftl.

3 pa dziórnika. 
jesień 80% na wiosi

Prenumeratę na „Dziennik" za kwartał IV od d C K 
w Ismailii przez p. S. Ż. odebrała

Ebspedycya Uziennika.



4
alon do fryzowana dam. Fabryka itu- 

cz ych wyrobów z włosów, lok itp’. Gabi- 
D*L. do stryżenia włosów dla panów, pre- 
miewana fab yka peruk. PrzesUka miar 
i prob wlotów. Hegewald, l.w-rant nad­
worny Jego ces. kroi. Wvs k. księcia na Ł 
troiu Berlin, Mobreostr: 31. Bydgoszcz, 
Fry ,prvk»»ska ul. 29 22)

Samotnym panom do posługi mle> 
slęeznćj poleca się (5424).

BŁanłewsk i, Chwaliszewo 72.
Od 1 października odbieram po Ipiennie 

cztę zamiast w Kłecku w Łn-I (5405)
Dom. Mieleszyn.
K. Kalkstein.

&, Ostrzega się przed nabyciem 
dzlo iych kuponów, płatnych w grr. 
dniu i871 r. od akcyi Spółki Buiu 
ski, Chłapowski, Plater i Spka, mia­
nowicie od No. 573 do 587 (sztuk 
15) gdyż takowe już zostały zakwe- 
styonowane. (5201)

Dominium PoŻaiWO pod

skra-

Z powodu bardzo wysokiego 
podatku od chartów, w Król. Pol. 
świeżo nałożonego, est do naby­
cia za 75 rubli piękna, pojedyń 
cza <3liai*ei<?fi w drugićm 
polu. Na próbę może być po­
sianą w Po nańskie. Adresować: 
A. Ma... przez Kalisz w Błasz­
kach poste restante. (5408)

Guwerner, Polak, posiadający bardzo 
dobre rekomendacye, życzy sobie przyjąć 
miejsce sar.iz w Księstwie lub Króiestwif. 
Bliższa wiadomość Poznań poste restante 
sub litr. W. Z. (5387;

V
Skład mój futer i czaeair

kn „PWAibsłem do V 4

No. 70 Nowej ulicy No. 7giX

Wronkami poszukuje od Nowego 
Roku zdatnego <*e<»lrir,>.łŁ. 
Warunki tćj posady są korzystne. 
Listy frankowane będą tylko u- 
wzgiędnione. (5403)

Orędownik,
pismo pojityczne, wychodzi 3 razy na ty 

w ITznauii

Młodzieniec z bogobojni go domu, 
msjąfcy chęć. poświęcenia s;ę ógrodnl- 
rtwu, posiadający przyna/mnići elemen­
tarne wyksutalcenie znajdzie ttłezwl:>. 
ez le unileszrzenle. (5'żiO,

Bliższych szczegółów udzieli na listy fran 
k< w.rne kasa dominialna w Dobrojew Je
pod Wronkami

Pofządca g<^«<po<iyn'ł, mogąca Si?' E okzcć debrą rekomendacją, obeznana 
™ " bardzo' pięknem praniem, |raso»a-

wftm i szycim, może jiaraz znabźć 
miejsce w Łaskawie p. Łopiennem.', 

Peusya roczna od 40 do 60 tal. Cze­
ladzi prócz, dziewek się nie trzyma, 
ebleb pieczony u piekarza. Zgłosze­
nia fr. (5390j

Ninièjszém poáajemy do wiadomości pu 
bliezoéj, że wprowadzona w życie przez tu 
tejsze (owarzystvo po ¡techniczne przygoto- 

;oł#

czasopismo naukowe, literackie i artystyczne, wychodzi co tydzień 
w Poznaniu pod redak-yą Edmunda Callera.

Przedpłata ćwierćroczna wynosi 15 Hgr. dla miejscowych iSP/i 
*«»'• dla zamiejscowych abonentów. Prenumerować można na wszyst­
kich urzędach pocztowych Związku niemieckiego, we wszystkich księ 
garniach i w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego.

Redakcya Tygodnika Wielkopolskiego.

Kantor mój znajduje się 
października r. b.

^5 Rynek ^5
Apteka Kolskiego I piętro. (5357)

Ńaumami Werner

od 1
I piętro,

naprzeciw dawniejszego mg, lovaluA. Hsl¿.

dzień. Na kwartał kosztuje

1 • A na prowincyi

■ « Zapii)wać możn« na 
wszystkich poiztai h. [5417]

Ekspędyey ♦ .

Róg Wrocławskiej i Gołębićj ul 9, I piętro.

Nakładem nanyiii wyszło: 
HTbI.ID

rachunków dziesiętnych 
w zastosowaniu do

nowych miar i wag,
i przez A. Modrzy ńsklego,

4! str. 4 sgr z fr. przesyłką 4’, sgr. 
Autor wyloż)J w książeczce tćj nowe

ntlai-y i nugl a zar zem i sposób ra­
chowania takiwemi dla uiytku szkół i osób 
prywatnych. Nadto wydaliśmy dla użytku 
szkół i młodzieży kupieckiéj a rzeniieślui- 
esój : [5078.]
Zadania do tychże rachunków.

Cena 8 sgr , z przesyłką 8’,, sgr.

BÏ. Leitgeber i Spółka.
Poznań, Hôtel du Nord.

IA I \
Szanownej Fubliczno^ci donoszę niniejszóm, że panu Juliuszowi Borek 

w Poznaniu poruszyłem znowuwyłączną sprzedaż
mego fabrykatu na W. Ks. Poznańskie.

Petersburg, we wrześnu 1871.

Ed. Krauskopf,
dyrektor res. ameryk. India Rubber Com >.

Powołując się na powyższe doniesienie polecam

prawdziwe peter sburgskie Boóts
doświadczone jako wyborna ochrona przeciw zimnu i wilgoci

dla panów, dam 1 dzieci 
po najtańsi) ih «cnachl. Sp zedającym z drnglój ręki daję osobny rabat. IJuliusz Rtorck,¡5121] Rvnek 94.

Prawdziwe
h^rlemskie cebulki kwiatowe

polecam w najlepszéj jakości. 
Poznań, 

Fryderykowska ulica No. 32 a,
nap*z. banku prowincyaL

Specyalne wykazy bezpłatnie i franko (4651)
Handel nasion

Henryka ay erai

wawcza szkoła przemysłowa i na’półrocze 
zimowe|187l/72 otworzoną zostanie. ,i

Przedmiotami 12 g< d innćj nauki w dniach ] 
powszednich (od 7 do 9 godziny wieczorem
są*J

1) rysunki wedle wzorów i modeli gi­
psowych i rysunki jeómetryczne;

2) pisanie dla nabycia szybkiego i pię­
knego pisma v połączeniu z prze- 
mysłowemi wypracowaniami, rachun­
kami itp.
rachunki z powtórzenie 4 działań,ra­
chunki z zwyczajncmi i dziesiętnemi 
ułamkami przy uwzględnieniu nowych 
miar i wag.

Nauka rozpoczn e się w pierw zćj ooło 
wie piździ mika. (5943)

Bliższe oznaczecie dnia i lokalu szkólne- 
go zastrzega się jeszcze

Zgłoszenia o przyjęcie należy przesyłać 
do randanta naszego Towarzystwa kupca 
pana A. Kutibel w miejscu.

Opłata szkólna wynosi od’kaidego uczuia 
miesięcznie z góry 1 tal., a od takich uczni, 
co tylko w rysunkach b modelowaniu li rą 
udział, 20 sgr.

Opłata miesięcznego szkólnego 1 tal. resp. 
20 sgr. może być zniesioną lub zupełnie 
opuszczoną tylko wyjątkowo i to pilnym 
do pięknych nadziei uprawniającym uczniom.

Na końcu półrocza wręczymy każdemu 
uczniowi świadectwo prowadzenia się, pil­
ności i postępów.

Rodzicom, opiekunom i majstrom uczni 
wolno przejrzeć specjalny plan nauk przy 
zameldowaniu a zakład poleca się |życzliwe 
mu udziałowi publiczności usilnie.

Poznań,

ogrodnika artyst. i zakładów.

3)

30 września 1871.

Towarz. polhechniczego. 
Willenbücher.A. Krzyżanowski.

Nakładem Ludwika Meizbacha 
w Poznaniu wyszło i jest dó nabycia

Urodzenie«
Dramat w 3 aktach z prologiem.

(iplewz muayfcą Bł. Zawadzkiego )

Biuro stręczeń
guwernerów, guwernantek 

i bon Francuzek 
' Pani Zaleskiej,
dawnćj uczennicy Hótlu Lambert w 
Paryżu, rue Broćhant 11 (Batignolles)

Obecnie dostać można guwernerów, 
guwernantek i bon za niższe jak przed 
wojną wynagrodzeni «.

T58I
rio[ 'juną ¿zsauithu ; '-»Joij 

»6 °N essejisjoSizriiar-i ‘ui;j 
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Tylko do k« ńcu bieżącego miesiąca mam

to:

(9»ie) '
I«I 'ł.OT

cebulki kwiatowe
hiacynty, tulipany, krokusy itp

iroszę łaskawych lubowników kwiatów o at najrychbjf

‘ I . 7,
:o«o{T{ZFn

Asoj -szor i orapozads 5j Watą tiyj 
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•j8am ęp‘0005 od-jgiji yg ‘OOOOI od 
‘00*1*51 ‘OOO'OZ 000‘08 ‘OOO'Ob

000 05 *000*001 000051 ąianrósjBAM 
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1 (jojoj • jfśnjd g
aiuainSkta aMóograj i aujaęjS 

•down g op -zpz d ¿I po

Łaay loteryjne >/„ ’/„ tal. (oryg.) 
V, Ó tal. 4 tal ’/„ 2 tal. rozsyła* mi. rozsyła

Ł. O. Ozańsfcl, Berlin, Jannowitzbriicke 2.
(5359)

160 loterya Frank- 
furtska

Ciągnienie VI klasy. Początek II poi» 
dziernlhn, koniec 1 llatoo da rh.

Główne wwrzne : fl. 800,000,100 000 
30,000, 20,000 itd.

Kilka losów do tej klasy można jeszcze 
do-tJĆ u [5228]

tS. Litthaue \
Poanań. pr«y placu V. ilhe^mowskim.

Binro król. grus. ioteryi
H. B-elefeld

(dotychczas Butelska ulica) 
znajduje się od 1 października rb

Młyńska ul. No. 15.
16299]

Wł. Witkowski
poleca Szanownój Publiczności

Hotel
swój

Pod B aíj ni Orłem
Ostrowic, który nabył na swą 
BDOść o I lj.iaźtlziernika rb. (5317.

Dnia IG rozpoczuą się nauki w ua-
szym zakładzie. Panienki, chcące być przyjęte, mogą się zgłosić 
każdego czasu -— jSio* 3, (5356)

Anastazya Warnka,
Emilia z Borzęckich Hofmanowa.

W tych dniach otworzoną zostanie

(sięganiia F. 11. Richtera
w I^osańaftniu,

przy ulicy Wilhelmowskiój No. 10,
i już dziś przyjmuje, zamówienia na wszelkie dzieła krajowój i zagranicznej 
literatury, a mianowicie w kraju i za granicą wychodzących dzienników 
i p sm peryodycznych. (5360)
GMWna efespedjcia „Strzech?“ oa W. Ks. Pozo.

Wfezystkib do stropów należące artykuły, składa­
jące się: z wstążek taffetowych i rypsowych, tiulów, blond, 
kwiatów, piór, formy do kapeluszy, jako tóż prawdziwe i pa- 
tent-aksamity we wszystkich kolorach polecam po bardzo 
tanieli cfcpaćh. (6419)

Prócz tego r. am na składz e gai-nirowane 
liiipiWliiiśsate a wszelkie stroje robią się 
u mnie jak najtaniej.

(5419)

Hàz Hcfmaa»,

a>. Nowa ulica 5.

jako
suche na składzie, i proszę łaskawy 
łanie mi obstaluuków.

Cebulki mianowicie, mające być sadzone w roli, mu.zą przy wczesnym mrozie 
wcześciój także być sad one, i nie mógłbym wtedy już niemi służyć 

Cenniki posyłam na łaskawe żądania franco i bezpłatnie.
Poznań, w październiku 1871. "

ogrodnik artystyczny i handlowy,
 MratelecSłn u lira No. 14-

jat najrychbjsze przesy-

[5396],

p. p.
Niniejszćm mamy zaszczyt zawiadomić WPana, 

toru naszego bankowego, pod tą samą firmą.

Nastrzykiwanls ii alćae
leczy bez bólu w trzech d sch 
My opływ prostaty tak 
jak rozwinięty i zupełnie , ,,

Jedyny Bkład na Berlin
Franciszek Sch warzlose

Leipzigerstrasse . ’
Cena butelki wraz z pr piBein ni

cia 2 tal. ,„!) [42 8]

Śwież3zy
Ml

murarski
larcinkiewicz,

sztukator,
[5412J_____  Poznań, ul. Podgórna 3.

poleca

Węąle górno-szląskie
poleca T. KoboelńttUI wagonami i pół 
wagonami fr nko z kolei. (5282)T. Sobociński,

Długą ulico. No. 8.
W czwartek 5 b. m. wieprzowe 

mokI. M. Gąrbary 7. Ogród Towarzystwa. 
(5427) I^ilipOWicX.

Mój

Chemika dra Haueka
ononizowany dorszowy tran wą. 

trobiany
fl- P? 12'2 sgr. w suchotach, cierpieniami, 
skrofulicznych itd. wielokrotnie duświad« 
ny, jest w Poznaniu do nabycia tylko u °

Aptekarza nadwornego

[51231. Dra Minkiewicza

w
Fi
W
4

BU..O
w nowym lokalu znacznie 

powiększony, we wszystkie artykuły
téj branży zaopatrzony (5415)s.w s ład futer

3 £• 3 »'P"lecara szanownój publitzn iści jak 
g S"najuiilnićjA. Katz,

Nowa ulica 70. I piętro.s ss

Prywatny dom położniczy,
oświadczony przytułek dla połogów stdośw:

kretuych.
Berlin.

ony przytułek 
Adres : Dr. A

połogów se- 
49 postó rest. 

(3661)

Raccahout arabskie
P- Delangrenier

w Paryżu.
Środek ten potwierdzony przez francuzką 

akademią medyczną, leczy słabości żołądka 
1 kisiek, przyspiesza powrót do zdrowia, 
wzmacnia dzieci delikatne i wątle, zabez 
iecza od gorączki tjfoidalnój i chorób epi- 
emlcznych. , 5407J
W Paryżu przy u’icy Richelieu 26, — w 

Poznaniu w aptece p. Dra Maukieni- 
eza, we Lwowie w apteoe p. olaeela 

w cukierni pp. Zmudzlń«klec<» i 
H«Mteehie|g«>, w Krakowie w aptece
TrnuezyAahleico-!

Poznań, w październiku 1871.

interes komisowe
iż od dnia dzisiejszego otworzyliśmy obok kan-

takowy prowadzić będziemy pod doświadczonym kierownictwem, przez co jesteśmy w możności 
dosyćuczynienia wszelkim w tćj mierze wymaganiom.

Polecając więc to nasze nowe przedsięwzięcie łaskawym względom WPana mamy zaszczyt po­
zostawać Z wysokićm poważaniem

za-

•) ? Plater i Sp.
(X dztennlhów berlińskich).

Świadectwa z czasu przed {ubliczném wy stopieniem Jacob: ego
z napojeni królewskim

(5) Febra nerwowa, kolki w głowie, reumatyzm
(Fostserlptain «So No. 4.) Meja pod Landsbergiem żyjąca 73 letni, matka ciężko latem zachorowała 

W ostwtnleli eztereeh tysotSnlueh swój choroby nigdy <«u nie tniab, przytóm zawsze wiele gorączki, suchą go- 
«6l®«ly potów 1 nigdy apetytu. Mimo pomoc dwóch lekarzy doszło z uią tak daleko, że o bll-

•MeJ jej ¿nilerel przez (isnyólnego pozła^ea uwiadomiony zoNtałem. Obaj lekarze opuścili ią, mnie 
mając, że wiek jest przyczyną, dla czego uzdrowioną być nie może. Była to mocna nerwowa febra, która ją zupeł­
nie wycień żyła a medycyna lekarzy nic nie skutkowała. Pojechałem natychmiast do niój a zabrawszy butelkę napoju królew­
skiego, dawałem cę^ko chorój co dwie godziny kieliszek pełen do wypicia, rozcieńczony w połowie wodo. Po «zeAeloéo- 
dzlnstem mulej więcej zażywania spala potóm prawie noe całą aż do 8 z rana. Przy obudzeniu 
nie miała już dręczącój gorączki 1, a sucha, gorąca skóra zamieniła się w elitodną I wilgotną; zażądała tak­
że, aby jój dano jeżć. Już trzeelego dnia wstała z loża boleżel, przy dalszóm używaniu napoju kró­
lewskiego przyszła nader szybko do dawniejszego zdrowia i mnszę wyznać, że skutek napoju królewskiego i u niój był arcy- 
eudowuy.

Co się mnie trezy, jestem wolny zupełnie od róży i ciesnę się wraz z żoną moją, która i kłlkeletnle 
kolki w głowie 1 darele w krzyżach zgubiła zupełnie przez napój królewski, najlepszóm zdrowiem i ape­
tytem najlepszym.

Dominium Lieben pod Drossen, 4 stycznia 1864. Administrator dóbr 1 zarządzca pilicy i
podp. Snnltz.

(Teraz dyrektor dóbr rycerskich Sprengera
W W. Księstwie Poznańskióm, z siedliskiem w Dzi&łyniu pod Gnieznem).

Podobne przypadki zdarzają się codziennie!
_ Przez lekarzy opuszczony, wstał wszakże dnia trzeciego!

(6) Rak żołądkowy (?) z lupełnem zamknięciem żołądka! 
(aamieó piekielny!)

w Betanii (!) Berlinie.
,,Diabeł nnuezyl łeb tego wprawdzie,

_ , Łeez diabeł nie zrobić nie może.“ > > /
Od trzech mniój więcój lat miałem od czasu do czasu elżnlęele na dełyżku, połączone z mdłożelamf, 

które przed rokie spowodowały dwukrotne womlty. Dnia 29 stycznia rb. napzdły mnie znowu mdłości i musiałe n się w 
łóżko położyć. Kiedym przeleżał w nićm tray tygodnie, w którym to czasie prawie codziennie w ml. 
tonąłem i to gorzką zieloną flegmą uznał to lekarz, dr. med. C. Jacobi, za raka żołądkowego i posłał 
mnie do domu chorych „I etanii“. Żołądek zupełnie się byl zamknął, tak że i lekarstwa nie d ostawałem. Przez trzy dni wy­
rzucałem krztusząc wlę zieloną gorzką flegmę Aróil najokropniejszych wyslleń I bólów. Śmier­
telnie byłem słaby. Wtóm przybył we wtorek, dnia 24 lutego, po południu o 2*, w godzinie do nlÓWienia pan Jacibi z bu­
telką napoju królewskiego, przez który i znana mi osobiście có.ka pana Rtthrmund ztąd uwolnioną została od‘„h!feWyleczoi6j'‘ 
cloroby, oświadrzsjąc mnie i obecnój mój żonie, te napój królewski z pewneżeląby ml przywrócił znowu 
zdrowie, gdyby mi go w zakładzi pić było wolno. Dwaj obecui przyjaciele poinielli mnie a żona podała ml mapńj do 
ust. Po kilku minutach wywomitowałem wielki kawał fl gmy, jakby napojem otoczony, z napojem, wosnlty potóm zu- 
pelcie ustały a po drugióm wypiciu napoju królewskiego otworzył się żołądek, piłem dalój a po południu 
w czwartek, a więc po dwó h dniach, uczułem się tak wzmocnionym, iż w stuleni, spożywsay już dnia ooprzedniego kawy 
nieco i zupę z Chleba. Nazajutrz, w piątek o godzinie 21/,, przybył pan Jacobi z drugą butelką napoju królewskiego, w nie­
dzielę i we wtorek około tegoż czasu z trzecią i czwartą butelką. Po drugiej butelce doi
dmie rosołu a na kolacyą zupki z chleba. Po trzeciej 
wnie ciężkich preyentów, dawszy jeszcze dwom tutejszym os .bom (Weihuacht

Ola
r

mgsl 
lin n 
wód 
iieci

zadośćuczynienia wielostronny m życzenioariiir 
donisję ninièjszém uniżenie, że we wtu ' 
re. i w órodę dnie 10 i 11 bin. do I j’ W 
znania do plein

Hôtelu de Rome
przybęię z sławuemi kroplami Win. 
reebta i że wtorek cd 12 do 1 godiiVrwa 
przed i od 2-5 godz. po połud., w śrud >W 
od 9—1 przed i cd 2—3 po . w
na kisrese’ w ąlawle

poł., cierpią,,]]g e

kalki, .larrir w 
w żołądku, słabożć żołądka, 
tar żołądkowy, nu krew I Mrr.eniu"
wy zómną mówić będą mogli. If42n|. jnćj

1- Łovlc z Wrocławh.;wo J
Balsam na odziębiiznę lamsi

środek najlepszy do szybkiego usunięcia gn-k Z 
zów z odzięblizny i do przeszkodzehia pry.fio n 
szczeniu się skóry fl. po 5 Sgr. w |5422l t 

Aptece dra “

ze siwizna.

ÏÏELAKOŒÈNE.
.n,ę
dow
tzne
wiei
zjaśi

nie
kinie

Wyborna tvnktura do w!csów, przygoto. 
wana przez Pa nicąuenturre w Pj. 
ryżu. W jednśj ch wili zmienia siwe włosy 
na głowie i na brodzie i nadaje im kolor'.vczn 
naturalny jaki się podoba bez żadnego nie- P 
bezpieest ństwa dla ciała Farba ta bez-fm v 
wonna jest skuteczniejszą od wszelkich tegowa
rodzaju preparatów 

Skład w Poznaniu w aptece Dra. Man»^ f
klewlezn; w Krakowie p. Tr«sue»yń«C wy 
■kiego $ we Lwów e w aptece p ¡łll. eczn 
kolaaeh ( w Brodach w aptece p. IŁul« q(la 
lak; w Warszawie w zakładzie fryzjerski •' 
perukarskim. p.iPokareekiego. (3978| I nl( 

[)WCZ

Oglos_senia gospodarskie itd.
Hôtel Myliusa potrzebuje 

który może zaraz wstąpić.
kuebelka, ,mb( 

(597!) .1 ,ienn
Dominium Siowencice pod vraz’ 

Jaraczewem ma zupełnie dobry ko n 
na dziesięć sze- P°d< 

fli do sprzedania. Parownik no- anc3
chodzi
steina w

byłćj fabryki 
Wrocławiu.

leż]
Goid-,,

(5098) s od
Midatek ziemski w Króle-

stwi© rolskién), 2 mile od Konina i 2 
mile od granicy pru8kiéj przy szosie 'rzed 
położony, — rozległości 31 włók, 18 ‘ P°’ 
mórg jest każdego czasu do sprzeda- 
nia. Pszennśj ziemi około 24 włók?0 
pięknego lasu włók 2, łąk włoka, re-oslii 
szta jest^żytaia ziemia. 1 Pr:

Inwentarze zupełne, budynki muro-3!ao 
wane, dom mieszkalny wygodny z wiel- ^ce' 
kim ogrodem. Sprawa włościańska
zupełnie ukończona, 
mają źadnój prefensyi. .1,1

Do tego należy Osada, dawniśj mia- r a® 
sto, gdzie z propinacyi, browaru i je- atlr 
ziora jest dochodu rocznego 1200 ru- ’1111 
bli. Na hipotece pozostaje 20,000 pz: 
rubli jako niewymagalne. Bliższy ®e 
wiadomość powziąść można u Rejenta,c“ ( 
Rudzińskiego w Koninie. , [5391]i nad

włościanie nB m,a.

200,000 ta arów
rcsyć pod p 
większych

Około
mamy polecenie wypożycz 
stępnemi warunkami w 
mniejszych Bumach, na hipoteki dóbr 
rycerskich na pierwsze miejsce lub tóż 
bezpośrednio po ziemstwie kredeto- 
wćm. (5592)

J. D. M&tz i Syn.

pod przy- 
' ' *tfi

Wn

Sprzedaż drzewa.
W środę dniał 11 gsażilzternlha rb 

przed południem od S gadzi Ay maja¡eg0 
b;ć w gościńćń w liudwinassvle z re- 0 
wiru: Oml&ewbni 

087 gfetuk słabego drzewa 
bntwrgo huduleowegu, ¡»n
490 •ąiisl drzewa dębowego«!® 
brzozowegn,au8nowego,«zeze-i p<
powego, gatęzlatego • Pleń'&wn 
u owego, p.v. ■')■ [
19 kupek gałęzi, (5393) Jch

przez licytacyą sprzedane za natyebmia- , 
stowóm zapłaceniem. ,, ,

Na ileś lictwó Siedlce, lipsździermka 1871-kfisł

Zarząd leśny. tńst

ostałem z rana kawy, na drugie śnia- 
wyjechał pan Jacobi, 

i Siab) "rozkaz, aby mi w każdym razie jeJnę
“ teobł oświadczył był Jeszcze, że 

Wetanll, by potćsu pracę moją
(napój króle »•
tóm kamie 

niłeó piekielny
dnia dzisiejszegó mia-

utelce dano mi już nieco jarzyny. Wtóm wyjechał’pan Jacobi do ró-
.... . . ...........,____jaz,

j szcze przynieśli butelkę napoju królewskiego, czego jednak nie uzzynili. Pan Jucobi ożwladesył, był JeSseze, że 
nic "pirzyszlój niedzieli będę potrzebował pozostać 

rozpocząć bez przerwy. Teraz musiałem zażywać medycynę lekarza stacyjnego, lubo tik mi wrtrętuą (napój królew­
ski jest przyjemnym smacznym, łagodnym trunkiem); najprzód dąstalem gorzklek migdałów 1 soli,
ula piekielnego! b ka z oświadczył, że ehee tytko spróbować, eoby Jeszcze kamie 
mógł zrobić (!!). Przez cały tydzień nie robił on aic innego a ja opużcitem zakład. Aż do 
łeiu się równie d br.e, pożywam «szelkie potrawy i znoszę nawet owoce strączkowe.

Uerlln, dnia 22 kwietnia 1863. H. Sąuber, krawiec.
Pożwladezone na 38 rewirze policyjnym

tytKo do

Pan S<mber jest dziś jeszcze zdrowym!
Wynalazca 1 wyłączny fabryl- ant napoju królewskiego

Rzeczy w. radzca zdrowia (Hygieidta) K&rol JftCobi 
W Bedlnie, Fryderykowska ul. 208.

Butelka ekstraktu napoju królewskiego, de trzy razy więcój wody, kosztuje w Berlinie pół talara. [5426],
(17 sgr.) u K ug & Fabricius, i we wszystkich prąw.e miastach Niemczech w znanych składach. 

BHBBHHHHHHMHHHHHHIHHHHHHHHHI (Annoacen-Espedition Zeidler a. Co., Berlin,)

W JHoztta&blu

NtółMeaa i oacionkami Ludwika Kerahaeh* w Posuanlu

W

Teatr polski
w Poznania.

(W teatrze Hlldebrauda) 
czwartek, dnia 5 października 1871.
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Komedya w 4 aktach.
Bdety u W. KlllósUliégó, J. Hic- f]- 

«zezyómkiego i a Adamskiego^
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